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W usługach rządu.
W  niewolniczej polityce stronnictw burżua- 

zyjnych wyraża się cała nędza stosunków austrya- 
ckich. Niema w Europie państwa, w którem tak 
deptanoby konstytucyę; niema państwa, w któ
rem rząd tak jawnie szydziłby z parlamentu, a 
u nas stronnictwa burżuazyjne znoszą to z pod
daniem się. W  każdem innem konstytucyjnie 
rządzonem państwie wybrani posłowie uważają 
za swój naczelny obowiązek bronić zasadniczych 
praw iudu i państwa wobec zapędów absolu
tyzmu, ale w Austryi dzieje się inaczej.

Tu burżuazyjna większość parlamentu zawdzię
cza swe mandaty nie woli wyborców, lecz po
parciu rządu i dlatego troszczy się więcej o inte- 
resa rządu niż wyborców. Gdzie się rozchodzi 
o rzekome interesa państwa, o interesa podno
szone przez rząd przeciw ludności, tam stron
nictwa burżuazyjne zgadzają się ślepo na wszy
stko. Samodzielność zachowują tylko w jednej 
sprawie: w walce przeciw socyainej demokra- 
cy i! Stronnictwa burżuazyjne pozwalają przez 
rząd wyrzucać się z parlamentu, milcząco przyj
mują ciągłe zamachy na konstytucyę, a potem 
temu samemu rządowi uchwalają wszystko, co 
zakomenderuj e.

Gdy yr r. 1911 zażądano w delegacyach 312 
milionów na flotę, stronnictwa burżuazyjne ro
biły trudności. A le gdy przyszedł ówczesny mi

nister skarbu dr M e y e r  i oświadczył, że tro
ska o pokrycie jest zbyteczną, gdyż pokryje 
się p o ż y c z k ą ,  stronnictwa uspokoiły się i bez 
oporu wszystko uchwaliły. Zdawało się prawdo
podobnie niebożątkom, że pożyczka nie obciąża 
ludności, że oprocentowanie pokryje się może 
z nieba, nie z pieniędzy wyduszonych na lu
dności w nowych i starych podatkach.

W  tym roku zażądano nowych, jeszcze w ię
kszych ofiar na wojsko i flotę. Po 312 milio
nach zażądano 420 milionów, a nie potrzeba 
było nawet zbytniej fatygi ze strony kierownika 
ministra skarbu E n g l a ,  aby żądanie to prze- 
przeć. Minister wojny i komendant marynarki 
dali kilka „wyjaśnień" i sprawa na jednem po
siedzeniu została ubitą.

To samo zrobiły stronnictwa burżuazyjne, gdy 
rząd w roku 1912 zażądał 77.000 nowych rekru
tów ; to samo w roku 1914, gdy ponownie za
żądano o 31.000 rekrutów więcej. Rząd niepo
trzebnie zupełnie wziął sobie i tych rekrutów 
i 300 milionów na koleje bośniackie, kiedy mógł 
napewno liczyć, że stronnictwa burżuazyjne to 
mu u c h w a l ą .  —  Rząd „uchwala" sobie 
całoroczny budżet i na to stronnictwa burżua
zyjne, poza dwoma słabymi protestami, milczą.

Pamiętamy, jak to podczas wyborów w  roku 
1911 kandydaci burżuazyjni zaklinali się, że

będą dążyć do uchwalenia różnych ustaw ochron
nych, że nie zapomną o ubezpieczeniu społe- 
cznem, że będą się sprzeciwiać nadmiernym cię
żarom wojskowym. A le przyrzekać a dotrzymać 
— to dwie różne rzeczy. Jeżeli rozchodzi się 
o uzyskanie łask potężnych sfer rządzących, 
jeżeli się rozchodzi o posady, tytuły i ordery, 
to niech lud ginie z głodu, niech coraz bardziej 
ugina się pod ciężarami —  o to stronnictwa bur
żuazyjne nie dbają. Liczą na krótką pamięć w y 
borców, a jeszcze więcęj na to, że rząd w  osta
tecznym razie wyratuje je  z toni pod hasłem 
„walki z socyalną demokracyą", albo pod ja- 
kiemś innem hasłem szowinistycznem.

Jak w a r n o  narodowi demokraci M l i 
i i  spinie

Po obaleniu samorządu miejskiego dla K ró
lestwa przez rosyjską Radę państwa —  jakieś 
początkowe aluzye co do zmiany kursu ze stro
ny endeckiej niebawem umilkły, a organ ich 
„inteligencki" „Gazeta warszawska" jęła nato
miast skwapliwie wyławiać przychylne, a rze
komo miarodajne głosy rosyjskie.

Po streszczeniach z artykułu Mieńszykowa 
(z „Nowego W rem ia"), który z iście rosyjską 
chytrością p o  n i e w c z a s i e  zalamentował nad 
upadkiem owego samorządu, a z a w s z e  na  
c z a s i e  dla nacyonalistów rosyjskich stwier
dził, że, będąc za ulgami dla Polaków w Kró-
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(C ią g  da lszy ).

— No, tak jest i niema o czem rozprawiać! 
Ciesz się i z tego coś zyskał. Projekt i tak bę
dzie stał, wyrysowany w  piśmie fachowem, 
z przodu i z tyłu. Sława cię nie minie ! Będziesz 
budował kościoły, jeśli je  u ciebie jaki proboszcz 
obstaluje. „Gotyk nadwiślański"... W illę w po
staci średniowiecznego zamczyska, z wieżami 
w  stylu otwockim, dla zbogaconego mydlarza, 
albo jubilera. A  możeby tak do nas ? Małe idee 
teraz skrobiemy. W ielki interes nie idzie. Małe 
idee... Orać, gnój wozić, samemu nieraz wóz 
z gnojem ciągnąć na ten sobaczy ugór. Cóż, 
bracie, jesień... Ciężka jesień ! Domu niema, 
wiatr w oczy tnie, w pustkowiu bieda kwiczy...

** *
W  tymże tygodniu Ryszard Nienaski zesłany 

został przez doktora Brusa do miasteczka Po
suchy w  sandomierskiej ziemi. Architekt przy
był, okazał komu należy swoje świadectwa, na
jął lokal i zasiadł, oczekując^ na zamówienia 
monumentalnych budowli. Ponieważ jednak pa
nował chwilowo zastój w napływie owych zamó
wień, począł zawiązywać sieci kooperackie, pro- 
sięce, kasowe i oświatowe. Oczywiście, zarobku 
z tego nie było, więc przyszło żyć z kapitału, 
otrzymanego na konkursie. Sto razy na tydzień 
przepowiadając sobie ową świętą Hieronima ma

ksymę, iż omnis dives aut iniąuus, aut iniqut 
heres, Ryszard żył przecie jako burżuj. Copraw- 
da, nie sam. Znalazło się dosyć chętnych do 
tej współbiesiady, tak dalece, że sam fundusz 
topniał jak cukier w  szklance ukropu. Rozgło
szono, że ów Nienaski, to bogacz, kapitalista, 
dziedzic, a więc —  tu na szkołę, tam na ufun
dowanie związku... Zresztą iluż to teraz namno
żyło się zapomnianych, a nawet nieistniejących 
przyjaciół, wielbicieli, współidealistów! Szcze
góły znane i zawsze takie same... Na czoło dzia
łalności wyjechała wieża.

Już następnego dnia po przybyciu do miasta, 
rozglądając się po okolicy zlekka falistej i po
rzniętej parowami, budowniczy tknięty został 
przez kształt niezwykły w  oddali, przez wynio
słą, ściętą wieżę. Zagadnąwszy o wyjaśnienie 
melancholijnego żydka, który wystawał przed 
sklepem, zawierającym nieco osikowego drzewa 
i kilka słoików z cukierkami, Ryszard otrzymał 
odpow iedź:

—  Tam to? To jest Gryfy.
—  A  cóż to są owe Gryfy
—  To jest takie miejsce.
—  Proszę... Miejsce. A le ten mur, co go tam 

widać, co to jest?
—  Co to jes t?  To jest stara wieża.
—  Kościelna? Kościół tam stoi?
—  Nie. Tam niema kościoła.
—  A  więc co?
—  To jest spichlerz.
—  Któż to zbudował taki spichlerz?
— Niewiadomo. To jest bardzo dawny budy

nek. Powiadają, że jego budował jeden Ka
zimierz.

—- Co za Kazim ierz?

—  Czy to można wiedzieć ? Taki podobno był 
polski cesarz.

Bardziej rzeczy świadomi tubylcy miasteczka 
potwierdzili wersyę co do nazwy, że istotnie są 
to Gryfy. Co zaś do samego budynku dali w y 
jaśnienie, iż jest to „ormiańska w ieża".

Wreszcie najbardziej świadoma inteligencya 
miejscowa wyjaśniła, iż wieża, którą widać na 
horyzoncie, jest resztką aryańskiego kościoła
w  ruinie.

Nienaski wybrał się, nie zwlekając, na miej
sce, zbadał wszystko od początku do końca i 
opętany został przez rabie? architektoniczną. 
W ieża była pozostałością zamku, zbudowanego 
prawdopodobnie w piętnastym wieku. W  stule
ciu szesnastem posiadaczami Gryfów i zamku 
byli Szafrańcowie, o których Paprocki pisze 
m iędzy innymi, iż „w iele ich różne skrypta za
służonymi wspominają". Jeden z nich, gorący 
protektor i krzewiciel aryaństwa, wzmacniając 
zamek podczas walk z rzymskimi katolikami 
miał zbudować strażnicę, która właśnie w  ca
łości ocalała. Jedna ze sklepionych sal w ieży, 
największa, była wówczas zamieniona na zbo- 
rzyszcze wyznawców aryanizmu. Od Szafrańców 
zamek gryfiecki przeszedł w  drodze wiana do 
Oleśnickich, którzy z czasem powrócili ma łono 
kościoła katolickiego i mają wspaniałe pomniki 
na świętym Krzyżu. W ieża prawdopodobnie nie 
stykała się z zamkiem. Stała osobno, wysunięta 
ku południowi. Przed nią w półkole zataczała 
się fosa na jakie czterdzieści stóp głęboka. Fosa 
ta tworzyła pierścień, którego kamieniem-zwor- 
nikiem była właśnie wieżyca. Zamek sam stał 
na obszernej płaszczyźnie (dziś skromnem wło- 
ściańskiem podwórku). Musiał być olbrzymi, jak
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lestwie, tem energicznie] d o m a g a  s i ę  w y 
p a r c i a  p o l s k o ś c i  z L itwy i Rusi —  pod 
hasłem : Polska dla Polaków, Rosya (a Rosyą 
ma być Litwa i Ruś) dla Rosyan, nastąpiły 
przedruki jeszcze „przychylniejszych* głosów.

Po „utalentowanym* jak go nazwała „Gazeta 
warszawska* Mienszykowie (trzeba rzeczywiście 
mieć talent imponujący... endeckim wodzom, 
ażeby ochłap stratowanego notabene samorządu 
przyoblec w  formułę : Polska dla Polaków !) za
brał głos kniaź Meszczerskij w  „Grażdaninie*, 
mający „realne*, „konkretne* wpływy.

Ów lojalista starej daty oburza się na Radę 
państwa, iż ta ośmiela się obalać projekt, który 
sa m  r z ą d  uważał za wskazany. Kniaź Mie- 
szczerskij tłómaczy to sobie szatańskim w pły
wem Hurki, który rzuca czarny cień na „jasne 
i  czyste oblicze* swego zmarłego ojca.

Bez śladu zakwestyonowania nawet owych 
pochwał dla byłego satrapy warszawskiego, 
Hurki, przedrukowała „Gazeta warszawska* 
w pływ owy głos rosyjski.

Teraz ma dalszy materyał do podtrzymywa
nia swego kursu —  w  elukubracyach innego 
publicysty rosyjskiego, Stołypina, (też z „N o
wego W rem ia*), który dał artykuł po uwolnie
niu Bendasiuka, napisany c i e p ł o  i robiący 
w r a ż e n i e  s z c z e r o ś c i * .

„Autor —  pisze „Gazeta warszawska* —  przy
pomina, że podczas „bolesnej operacyi odcięcia 
Chełmszczyzny* była uroczyście ogłoszona za- 
sada „ k a ż d e m u  s w o j e * ,  w imię której obie
cano Polakom, że za oddzielenie r o s y j s k i e j  
Chełmszczyzny rdzennie polskie ziemie otrzy
mają samorząd*...

Poczem gazeta endecka pogłaskana widocznie 
tem, iż w  „Nowem Wremia* ex rc wyroku 
lwowskiego użyto nawet zwrotu „bracia-Polacy*, 
ani słówkiem nie skorygowała „szczerego* p. 
Stołypina, iż ogół polski na taką frymarkę 
Chełmszczyzną się nie godził, lecz czemprędzef 
zacytowała następujące wynurzenie stołypinow- 
sk ie :

„Ślepy upór Rady państwa rozbił polskie na
dzieje. A le niech Polacy się nie m artw ią: zło 
reakcyi rosyjskiej —  to nie ich osobiste, ale 
nasze wspólne nieszczęście, z którem pierwej, 
czy  później damy sobie radę. Istotnie, byłoby 
to przecież widocznym nonsensem historycznym, 
żeby 70 starców Rady państwa, nie mających

na to wskazywały rozległe fosy. W  ciągu lat 
z ruin zamku z dodatkiem nowszej cegły (już 
zapewne w dziewiętnastem stuleciu), dziedzice 
włości gryfieckiej stawiali kolejno budowle go
spodarskie: wspaniałe stodoły z potężnemi szkar- 
pami, na łukach, gorzelnię, oficyny, wreszcie 
dwór, stosunkowo niepokaźny. W  dawnych fo
sach pasły się teraz krowy gospodarskie, a poza 
fosami rozkrzewiły się gęste sady. W ieża, zwró
cona czołem do dawnego zamkowego dziedzińca, 
zamieniona została przez tychże dziedziców na 
spichlerz. Teraz wraz z częścią muru na dwa
naście stóp wysokiego, a zaopatrzonego w strzel
nice, stanowiła zwornik innego, czysto gospo
darskiego pierścienia. Nareszcie ostatni z wła
ścicieli dużego latifundium Gryfy, lasy wyciął, 
stawy pospuszczał, całość dziedzictwa rozparce
lował, a pieniądze otrzymane za tó wszystko 
przegrał w  karty. Dwór nabyła gmina na urząd. 
(Olbrzymi, ośmnastomorgowy sad kupił bogaty 
włościanin, chodzący dorobkiem za parcelacya- 
mi. Pociął całość na kawałki. W  cudownych 
gąszczach drzew owocowych, produkujących do
borowe gatunki, gdzie były niegdyś cieplarnie, 
ananasarnie i brzoskwiniarnie, a nawet winnica, 
rozgospodarzyła się na swój sposób dzierżaw
cza nędza żydowska. Stary, rozłożysty dom, nie
gdyś oficyalistów, z mocńemi szkarpami nabył 
inny przemysłowiec wiejski, trudniący się biciem 
w ieprzów  i sklepikarstwem. Dawną karczmę 
z  pysznemi podcieniami, wzniesioną na głębo
kich piwnicach, rozebrano również na materyał. 
Z  gruzów ktoś sklecił sklepik żydowski. Wszyst
kie murowane obory, potężne ze ścian zamku 
powstałe stajnie, stodoły i lamus rozebrali ko
loniści nowonabywcy na podmurówki i kominy 
chałupek i obórek.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ani oparcia, ani współczucia na całym obsza
rze ziemi rosyjskiej, mogło bez końca hamować 
i zamrażać całe życie, całe ustawodawstwo i 
rozwój w ielkiego państwa, pełnego sił i mło
dości*.

Inne wyjście dla z a g a d a n i a  krachu poli
tyki endeckiej wynalazła była odrazu „dwugro- 
szówka* endecka. Trzeba wzmocnić walkę z 
żydami! W  upadłym bowiem projekcie samo
rządu miejskiego doznali byli żydzi ograniczeń, 
w nowym, gdy się taki wyłoni, może się to 
nie powtórzyć, trzeba więc. złamać siły żydow
skie w  miastach.

Doprawdy nawet ludziom, których bojkoto
wanie żydów pociąga, powinny się wkońcu o- 
tworzyć oczy, iż są narzędziem humbugu ende
ckiego, który chce tak ustawicznie zaprzątać 
opinię burżuazyjną żydożerstwem, tak przykuć 
do siebie jak najliczniejsze grona współrobotą 
w  antysemityzmie, ażeby żadna hańba, ani ża
dne niepowodzenie polityki endeckiej już nie były 
w stanie oderwać od mistrzów endeckich —  
owych ludzi, o p ę t a n y c h  niejako m a n i a -  
c t w e m .

Trzy sprawy górują dziś w polityce europejskiej, 
sprawy, wynikające ze stosunków bałkańskich. 
Pierwszą sprawą jest groźba wojny grecko-ture
ckiej, drugą wizyta cara w Rumunii, trzecią po
łożenie w Albanii. Wszystkie te sprawy łączą się 
ze stosunkami między mocarstwami tak dalece, że 
dyplomacya europejska ma dużo do czynienia, 
aby przynajmniej sprawy te zlokalizować i nie 
dopuścić do możliwego przerzucenia się pożaru 
na Europę.

Między Turcyą a Greeyą stosunki od zawarcia 
pokoju w Londynie nie polepszyły się, a powo
dem jest kwestya wysp Egejskich. Europa zastrze
gła sobie deeyzyę co do tych wysp, ale Turcya 
upiera się przy zatrzymaniu wysp Chios i Mity- 
leny jako podstawy do obrony cieśniny dardanel- 
skiej. Do tego sporu przybył nowy: prześladowa
nie Greków w Turcyi europejskiej i azyatyckiej, 
co wywołało protest przez zamknięcie cerkwi 
i szkół ze strony patryarchatu. W  całej Grccyi do
magają się wojny teraz, zanim Turcya wzmocni swą 
flotę i zagrozi panowaniu Grecyi na morzu. A  Eu
ropa siedzi spokojnie, okazując swą solidarność 
przez wysyłanie okrętów pod Durazzo, mimo że 
ze względu na niezałatwione rachunki bułgarsko- 
greekie i na sojusz serbsko-grecki wojna może 
znów objąć cały Bałkan.

Druga sprawa, która w najwyższym stopniu do
tyka A u s t r y i ,  to zjazd rosyjsko-rumuński w 
Konstanzy. Od drugiej wojny bałkańskiej, w któ
rej Rumunia odegrała tak decydującą rolę, stara 
przyjaźń rumuńsko-austryacka zachwiała się, po
nieważ hr. B e r c h t o l d  zażądał rewizyi pokoju 
bukareszteńskiego, będącego dumą Rumunii. Ro
sya skorzystała z wrogiego dla Austryi, a jeszcze 
więcej dla Węgier usposobienia w Rumunii i za
częła ciągnąć Rumunię do swych sieci, doznając 
w tem gorliwego poparcia ze strony Francyi. Uko
ronowaniem tych zabiegów jest obecny zjazd w 
Konstanzy, na który car zjechał z całą rodziną i 
z ministrem spraw zagranicznych Sazonowem. —  
Z toastów przez cara i króla Karola wygłoszonych 
widać, jak wielkie postępy te zabiegi zrobiły, a 
wzmocnią się jeszcze bardziej, gdy przyjdzie do 
planowanego ożenku między córką cara a synem 
rumuńskiego następcy tronu. Austrya przez ode
rwanie Rumunii traci jedynego sojusznika, jakiego 
miała na Bałkanie; Rosya zaś uzupełnia swój 
pierścień, okrążający Austryę od Krakowa do Ze- 
munia.

Trzecia sprawa, to wypadki w Albanii i rozgry
wająca się na jej tle rywalizacya austryacko-wło- 
ska. Z obu stolic przychodzi całkiem odmienne 
przedstawienie stanu rzeczy: podczas gdy w W i e 
d n i u  usiłują oczyszczać ks. Wieda i ośmieszać 
powstańców, to w R z y m i e  atakują księcia i skry
cie popierają powstańców. Jak w rzeczywistości 
sprawa się przedstawia, dowiadujemy się —  z ga
zet włoskich, które, widocznie Austryi na złość,

donoszą rzeczy prawdziwe. Sytuacya w Albanii 
przedstawia się naprawdę rozpaczliwie: onegdaj 
donoszono, że powstańcy rozchodzą się do do
mów, że książę zorganizował armię, że żandarme- 
rya wracająca z Epiru zgniecie powstańców, a dziś 
donoszą, że powstańcy zajęli Ełbassan i szturmują 
Durazzo.

Jak dalej rozwiną się wypadki, zależy od tego, 
czy między mocarstwami przyjdzie do zgody co 
do utrzymania czy wypędzenia obecnego księcia. 
Jak we wszystkich sprawach europejskich, tak i 
w albańskiej odmienne są cele trójprzymierza od 
celów trójporozumienia i właśnie w tej różnicy 
celów leży zarodek niebezpieczeństwa.

P o s ie d ze n ie  z  15 c zerw ca .

Prezydent dr L e o otwiera posiedzenie o go
dzinie 5'45, zawiadamiając o prośbach o urlop.

Hr. Braniccy darowali dla Muzeum Narodo
wego 9 obrazów wartości1 49,500 K, za co Rada 
wyraziła podziękowanie.

P. Eustachy Chronowski, właściciel Grand 
hotelu, darował Muzeum kilka obrazów, rzeźby, 
meble stylowe, porcelanę i t. d. wartości
50.000 K.

Subwencye
uzyskał: 175.000 K  na oprocentowanie pożyczki 
na budowle, zaciągnięte dla dania roboty bez
robotnym, oraz na budowę 3 szkół w gminach 
podmiejskich bezprocentową pożyczkę od kraju
180.000 K.

Przeciw demoreiizacyi młodzieży.
P. Stanisław N o w a k  stawia wniosek nagły, 

aby gmina zajęła się zaniedbaną młodzieżą przez 
wybudowanie zakładu wychowawczego dla niej, 
aby ją  w  ten sposób uratować od zepsucia mo
ralnego. Na cel ten mają też i sejm i rząd dać 
pomoc.

Dr L e o  podnosi, że sprawa ta była już oma
wianą w  dyskusyach budżetowych.

Poseł D a s z y ń s k i :  Dlaczego p. prezydent 
polemizuje z trybuny?

P. N o w a k  domaga się energiczny?.hA$Ptej 
sprawie uchwał, ponieważ rezolucye są bez zna
czenia. | A 0 iJ O ,

Po uchwaleniu nagłości rozpoczęła się dys- 
kusya.

P. G o d z i.c k i twierdzi, że gmina nie może zaj
mować się dziećmi nieprzynależnemi do Krako
wa i wnosi o przekazanie wniosku sekcyi do
broczynnej.

Poseł Daszyński:
Wniosek radcy nie jest filantropią i nie jest 

tylko sprawą tych biednych dzieci, ale sprawą 
całego miasta i was jako reprezentantów klasy 
pracującej. Przy sposobności należy powiedzieć 
j^ rę  słpw o charakterze ludności Krakowa. —  
Otóż Kraków w  odróżnieniu od innych wielkich 
miast polskich niema licznego lumpenproleta- 
ryatu ulicznego. Takie miasta jak : Łódź, Sosno
wiec, Warszawa i Lwów  mają wielką liczbę 
lumpenproletaryatu, który nietylko jest siedzibą 
chorób, ale i zwyrodnienia. Także wasze dzieci 
w  przyszłości nie będą wolne od tych zwyro
dnień, jeżeli nie będziecie ich zwalczali jak su
choty, tyfus lub szkarlatynę. Gdybyście rozu
mieli swój interes klasowy i miasta, głosowali
byście za wnioskiem p. Nowaka.

Filantropia w ytworzy swe „wasser-zupki*, 
nędzny pokarm duchowy. Tu chodzi o coś ści
śle określonego, o nowoczesne metody uczenia. 
Jak chorego na tyfus będzie się leczyło bez 
względu na koszta, aby zdrowie innych zacho
wać, tak samo zaniedbane dzieci wymagają 
tkliwej opieki, tkliwszej niż dziecko z opieką 
w  domu i w  szkole.

P. prezydent z pewną niechęcią potraktował 
tę sprawę, przyczem robi niedobrze, że polem i
zuje z trybuny, co źle wpływa na los wniosku. 
To trąci gospodarskim sposobem traktowania 
spraw; to wygląda, jakby prezydent był zdania: 
miasto, to ja, za wzorem owego króla, który 
m ów ił: państwo, to ja._____

Najiepsze - i  
ajtrwalsze - 
ąje lega nisze

marki:

PUCH i IPAG
W yłączne zastępstw o na Podgórze
8.  J A S C O B i ,  Podgórze, Józefińska 4
wykonuje tak ia  naprawy rowerów 
szycia, części składowe do tychże 

C e n y  f a b r y c z n e . :

maszyn do 
na składzie.

fSIRUKARNIA LUDOWA
S S I W  KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY. AFISZE. ZAPROSZENIA. 
DRUKI TRÓ JBARWNE, LINOLEORYTY, ORAZ WSZELKIE 

ROBOTY W  ZAK R ES D RUKARSTW A W CHODZĄCE  
SZYBKO, STARANNIE I PO PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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P. Godzicki twierdzi, że gmina czyni co może. 
Ja jestem przekonany, że gmina może więcej 
robić. W  10-milionowej pożyczce można taką 
inwestycyę uchwalić, a wkłady się zwrócą. Przy
należność przestała być rodzajem patrycyatu 
miejskiego, gdyż każdy po 10 latach zamieszka
nia może ją  mieć i my wobec niego mamy obo
wiązki. Gdyby się rozchodziło o dzieci z obcych 
stron.

P. M i e d n i a k :  Tak jest!
Poseł D a s z y ń s k i :  Tak nie jes t! Wiemy, 

że dzieci policyjnie notowanych jest około 160, 
a w domu miejskim tylko 70 tak, że 90 dzieci 
obciąża nasze sumienia. Ta liczba jest ważną 
jako ognisko zarazy, bo nic tak nie zaraża jak 
ulica —  nie tylko w  złem znaczeniu. A  tu p. Go
dzicki zwalcza tę sprawę.

P. G o d z i c k i :  Nie zwalczam.
Poseł D a s z y ń s k i :  Odesłanie do sekcyi jest 

pogrzebem I. klasy. Najlepiej byłoby oddać tę 
sprawę magistratowi razem z sekcyą szkolną i 
komisyą dobroczynności.

Przemawiali prezydent Leo, ks. Caputa i p. 
Godzicki, poczem wniosek w myśl propozycyi 
posła Daszyńskiego uchwalono.

Gospodarka bezbudźetowa.
Poseł D a s z y ń s k i :  W ielce szanownego p. 

prezydenta zamierzam pytać, dlaczego żyjem y 
w  stanie bezprawia budżetowego. Przecież tak 
się nie zachowuje wobec ustaw o samorządzie. 
Ta m e t o d a  pod względem formalnym nie po
winna dłużej trwać. Narzekamy na prowokacyjne 
używanie § 14 przez rząd; prezydent na are
nie parlamentarnej był obrońcą prawa konsty
tucyjnego i zastrzegł się przeciw rządom biuro- 
kracyi. Na tym punkcie dwóch metod nie może 
b y ć : w państwie żądać zachowania konstytucyi, 
a gdzie się stoi na czele egzekutywy, powinno się 
unikać takich metod. Prezydent jest zajęty, ale 
są dwaj wiceprezydenci i delegat do prezydyum, 
trzeba w ięc było zająć się przedewszystkiem 
budżetem.

Jest bardzo zaszczytnem dla Krakowa, że je 
go prezydent jest prezesem Koła polskiego, w i
ceprezydentem delegacyi, prezesem lew icy sej
mowej, członkiem rad zawiadowczych itd., ale 
te zaszczyty stają się dla nas gorzką ironią. 
Jeżeli prezydent ma czas jechać do Budapesztu, 
do "Wiednia, do Lwowa na narady partyjne i 
niepartyjne, to nie mógł mieć czasu na dysku- 
gyę budżetową. Tak się nie wzmacnia swego 
stanowiska konstytucyjnego w  Wiedniu i Lw o
wie. To jest szerzenie bezprawia, gdyż magi

stratowi i prezydentowi nie wolno rządzić bez 
uchwał Rady.

Zapytuję, czem prezydent uzasadni zwłokę 
w uchwaleniu budżetu do 15 czerwca.

Dr L e o :  Jestem w dobrem towarzystwie. 
Poseł D a s z y ń s k i :  W  najgorszem. U nas 

obstrukcyi nie było.
Dr L e o :  Co innego rządy biurokratyczne, 

a co innego rządy autonomiczne. Poseł Daszyń
ski zdaje sobie sprawę z tej różnicy.

Poseł D a s z y ń s k i :  Wcale sobie nie zdaję. 
Dr L e o  jako przyczyny odwleczenia dysku- 

syi budżetowej podaje: 1) budżet ma być uchwa
lony na lVa roku, 2) wybory do Rady miasta. 

Przystąpiono do porządku dziennego.
Ogrzewanie Sukiennic.

Na odnowienie ogrzewania centralnego w Su
kiennicach uchwalono 28.000 K.

Budowa szkoły.
Na dokończenie budowy szkoły przy ul. Szlak 

uchwalono kredyt dodatkowy 36.000 K.
Na restauracyę wieży Maryackiej 

uchwalono kredyt 60.000 K.
Dla służby m iejskiej 

przy budować się mających zakładach sanitarnych 
uchwalono wybudować domy mieszkalne o 18 mie
szkaniach.

Dla gazowni
uchwalono 200.000 K na inwestycye i zakupno 
gruntu pod budowę drugiej gazowni.

Pożyczka inwestycyjna 
w kwocie 10 milionów ma być zaciągniętą na na
stępujące cele inwestycyjne:

a) I n w e s t y c y e  j u ż  u c h w a l o n e :
1) na przebudowę gmachu poszpital

nego na W a w e lu   425.000 K
2) na dokończenie budowy szkoły na

ul. Szlak    36.000 „
3) na restauracyę wieży Maryackiej . 60.000 „
4) na odnowienie ogrzewania central

nego w Sukiennicach    28.000 „
5) na budowę zakładów sanitarnych . 290.000 „
6) na zakupno automobilów dla zakła

dów san itarnych ..............  50.000 „
7) na rozszerzenie targowicy na bydło 80.000 „
8) na kupno od p. Bisanza gruntu

w Dębnikach...................... 70.800
9) na kupno garażu automobilowego . 136.000 „
10) na kupno gruntu w Nowej Wsi . 9.511 „
11) na kupno gruntów pofortecznych 

w Dębnikach, Zakrzówku i Ludwi-
n ow ie..................................  272.000 _

12) na budowę kościoła w Dębnikach 100.000 K
13) na kupno gruntów pod drogi do

jazdowe do nowego dworca towa
rowego   120.000 „

14) na zapłacenie długu b. gminy Za
krzówek   24.400 „

15) na budowę kanału w Alei Mickie
wicza   87.000 „

16) na dotacyę funduszu regulacyi
m ia s la ................................... .......  1,000.000 „

Razem 3,935.000 K

b) I n w e s t y c y e  j e s z c z e  n i e  u c h w a l o n e :
1) na budowę Muzeum techniczno- 

przemysłowego................ 390.000 K
2) na budowę szkoły w Grzegórzkach 30.000 „
3) na urządzenie targu owocowego na

Małym R y n k u ...............  45.000 „
4) na rozszerzenie solami w rzeźni . 120.000 „
5) na zakupno kamieniołomów . . . 200.000 „
6) na roboty kanalizacyjne w starym

K ra k o w ie .......................  100.000 „
7) na rekonstrukcyę dróg w gminach 

przy łączonych ...............  100.000 „
8) na wybudowanie łaźni w Podgórzu 50.000 „
9) rezerwa p o życzk ow a    167.000 „

Razem 1,202.000 „
c) I n w e s t y c y e  w g a z o w n i :

1) na kupno realności w Dąbiu . . .  100.000 K
2) na rozszerzenie sieci rur . . .  . 200.000 „

Razem 300.000 K
d) I n w e s t y c y e  w e l e k t r o w n i :

Na ro z s z e rze n ie ...............  765.000 K
e) Na b u d o w ę  t r a m w a j u :

Na roboty już wykonane i na nowe 
linie: nowy most —  Podgórze —  Bo- 
narka, ul. Wiślna— Zwierzyniecka . 5,000.000 K

Ogólna suma 10 milionów K 

Poseł Daszyński:
Teraz widzimy, jak mylną była polityka le 

kceważenia konstytucyi pod względem formal
nym. Mamy zaciągnąć olbrzymią pożyczkę, któ
ra w  wielkiej mierze obciąży budżet, a nie ma
my dotąd budżetu. Przedstawia się nam racyo- 
nalną potrzebę zużycia tych pieniędzy: na w y
datki już uchwalone i mające być uchwalone. 
Nie liczymy się z całokształtem gospodarki 
gminnej. Na jednym sznurku wieszać całą Ra
dę jest niebezpiecznie. Pan prezydent jest tyl
ko człowiekiem, pod pewnym względem pe
wnej wartości, ale i ma błędy ludzkie.

H. BANG.

A K R Ó B A C I.
O P O W IE Ś Ć .

23 --------------
(C ią g  da lszy ).

O, jakże dobrana to była kompania! Wszystkie 
psy były wykastrowane, Tim bowiem twierdził, 
że zwierzęta są bardziej ludzkie od ludzi...

Tak, Tim miał racyę; ludzie są jako zwierzęta. 
1 momenty życia, w których rzeczywiście żyjeińy, 
są to właśnie momenty zwierzęce.

Zwierzęta, zwierzęta, które chcą się weselić!
Jesteśmy szaleńcy, jesteśmy wszyscy szaleńcy!
Troszczymy się, dbamy o siebie, pracujemy, po

nosimy trudy nieprzeliczone... Oddajemy na mar
ne swe dni, lata, naszą młodość, nasze siły, świe
żość naszego umysłu, aż nadejdzie ów dzień, gdy 
obudzi się w nas zwierzę, zwierzę, którem każdy 
staje się, gdy przyjdzie nań kolej...

Fryc śmiał się. I mimowoli obmacywał swe ciało, 
o które tak dbał przez całe życie, a które przez 
te kilka zaledwie dni tak osłabło...

Z restauracyi wyszedł jakiś artysta. Poczekał 
chwilkę, aż jego żona wyszła, poczem poszli ra
zem po trotuarze, przestępując z nogi na nogę.

Fryc patrzał za nimi i nie przestawał się śmiać. 
Albo ci —  myślał —  którzy się żenią! Czyż nie 
marnują swych ciał? Jakże głupio zejść się na

całe życie, spożywać swój chleb powszedni i przy
czyniać się do przedłużenia rodzaju ludzkiego! 
Cha-cha-cha!... Jak opasłe trutnie, rozpychają się 
oni, wrastając brzuchem w swe prawidłowo wy
mierzone życie...

S ż a le ń c y ,  s z a l e ń c y !

Fryc stał, patrząc na błąkające się tam i sam 
zakochane pary. Szept owych par stawał się co
raz to czulszym,.. Szukano cienia, porozumiewano 
się na migi...

A tam darli się klowni. Piszczeli „cri-cris“.
Wszystko to dźwięczało nad tym wielorakim i 

wielozmiennym tłumem, ponad temi wszystkiemi 
parami zakochanych, niby zwycięska pieśń — głu
poty.

Fryc podniósł się. Rzucił monetę na stół.
Wyszedł.
Hałas w knajpie wciąż wzrastał. Krzyczano, 

śmiano się, mruczano, gdakano. Fryc coś zanucił. 
Naraz podchwycili to wszyscy; świszcząc, krzycząc, 
gdakając, z błazeńskiem wykrzywianiem się, ze 
stajennymi dowcipami, z wykrzywionemi gębami —  
śpiewano:

A m o u r , am ou r,
Oh, bel oiseau,
Chante, ehante,
Chan te toujours!

Na placyku przed knajpa poczęto się zatrzy
mywać.

lodyę klownów. I słychać było daleko w mroku 
ulicy:

A m o u r , a m ou r,
O li, b e l  o is ea u ,
C h a n te , ch an te ,
Chante toujours!

Fryc wyszedł na placyk. Tam w salce knajpy 
widział błaznów, tu na ulicy zakochane pary, ki
wające głowami w takt walca...

I naraz począł się śmiać; wsparty o latarnię, 
śmiał się, śmiał śmiechem szalonym i dzikim, nie 
mogąc zapanować nad sobą...

Wtedy podszedł ku niemu przedstawiciel porząd
ku publicznego i przyjrzał się uważnie temu pa
nu w cylindrze, który śmie zakłócać spokój publi. 
czny. Ale jegomość ów nie przestawał się śmiać 
tak zachłannie, że chwiał się, śpiewając w prze
rwie :

A m o u r , am ou r,
O h , b e l o is ea u ,
Chante, chante,
C h an te  to u jo u r s !

I naraz, zupełnie niespodzianie począł śmiać się 
także przedstawiciel ładu publicznego, sam nie 
wiedząc, z czego się śmieje.

A z knajpy dolatywało:
A m o u r , a m o u r,
O b , b e l o is ea u ,
C h an te , ch an te ,
Chante toujours!

Fryc obrócił się. Poszedł —  —  tam.
(D o k o ń czen ie  nastąp i).

Zakochane pary zaglądały do okien, tuliły się 
óo siebie i śmiały z radości.

Poczem i one zaczęły nucić, para za parą, me-

Fundusz wyborczy w Krakowie!
w  czerwcu 1914 roku musi się zebrać 20.000 dwudziestohalerzówek.

W zyw am y Tow arzyszó w  d o  usiinei agitacyi.
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Komisya budżetowa nie zdała sobie z tego 
sprawy i nie wiemy, czy mamy prawo brać na 
siebie taki ciężar. Zwyczajnie uchwala się takie 
pożyczki w Radzie przy 30 stopniach Celsyu- 
sza, kiedy Rada jest dziesiątkowana urlopami.

Muszę jednak uznać i  korzystną stronę tych 
operacyi finansowych. Warunki pożyczki nie są 
najgorsze ze względu na zepsucie kredytu pu
blicznego rządami § 14, który podniósł stopę 
procentową. 10 milionów jest miastu potrzeb
nych i oświadczam z góry, że nic nie mam 
przeęiw pożyczce pod warunkiem podjęcia ko
niecznych robót. Ja, który wśród robotników ży
ję  i  ciągle z nimi się stykam, ze zgrozą myślę 
o  losie tych ludzi. N igdy w czasie kryzysu nie 
było tak ciężko, jak dziś. (Potakiwania). Rok 
temu zdawało się, że wszystkie piekła powsta
ły  przeciw ludności, dziś wszystkie roboty są 
wyczerpane, a kto roboty dostarcza, spełnia o- 
bowiązek wobec ludności.

Z okazyi inwestycyi w elektrowni apeluję, 
aby nie zwlekano ze stabilizacyą urzędników i 
robotników w elektrowni. Uchwalono to już raz 
w  kwietniu z. r., drugi raz w zimie b. r. przy- 
rzeczono rychłe załatwienie i dziś stoimy przed 
latem, a stabilizacyi niema. A  to są przecież 
ludzie o wysokiej kwalifikacyi! Personal zakła
du wodociągowego stabilizowano, a elektrowni 
nie. To zakrawa na skandal! Dochodzi do tego, 
że remuneracyi tego roku, w  czasie okropnej 
drożyzny, dotąd nie wypłacono, a tylko urzę
dnikom dano zaliczkę.

Wnoszę, aby Rada powtórnie uprosiła pre- 
zydyum, aby wpłynęło na komisyę gazowo- 
elektryczną celem przyśpieszenia robót około 
stabilizacyi urzędników i robotników elektro
wni i przedłożyła sprawę na pierwszem jesien- 
nem posiedzeniu Rady.

Dalej chcę przypomnieć rocznicę. Wielu z 
nas głosowało za przyłączeniem gmin podmiej
skich w nadziei, że miasto będzie silniejsze i 
łatwiej spełni swe zadania społeczne. Uczcili
śmy to przyłączenie wybudowaniem 51 kościo
ła, ale równocześnie z kościołem uchwalono w 
r. 1910 w komisyi budżetowej budowę „Domu 
ludowego", atfe ten dom znikł. Tak nie można, 
aby cieszyć się z kościoła, a zapomnieć o „Do
mu ludowym", dlatego stawiam wniosek:

Rada miasta uchwala:
„Z krótkoterminowej pożyczki 5-milionowej 

przeznacza się 400.000 K  jako pierwszą ratę 
na zbudowanie „Domu ludowego", na uczcze
nie doniosłego faktu przyłączenia gmin pod
miejskich oraz Podgórza do miasta Krakowa". 

Oyskusya.
Poseł dr G r o s s  krytykuje projekt pożyczkowy 

jako zbyt drogi i narażający gminę na niebezpie
czeństwo ze względu na 10-miesięczny termin 
zwrotu, a zarazem przyłącza się do protestu prze
ciw gospodarce bezbudźetowej, Po uchwaleniu po
życzki trzeba sobie jasno powiedzieć, że będziemy 
m usieli podwyższyć podatki. Stawia wniosek o we
zwanie rządu do zniesienia ceł zbożowych i o u- 
tworzenie przy Kasie oszczędności zakładu dla wy
dawania' listów zastawnych.

Dr S c h n e i d e r  stawia wniosek o urządzenie 
na Wiśle kąpieli rzecznych i słonecznych.

P. C h w a s t e k  wygłasza „mowę" o potrzebach 
Krowodrzy. Mowę przyjmowano huczną wesoło
ścią. Między innemi p. Chwastek mówił: „Te fi- 
lance staną w odwrotnej stronie". „Prosiłbym pre- 
zydyą". „Ci, co nastaną po nas, powiedzą: to 
byli łajdaki".

Wiceprez. S z a r s k i daje wyjaśnienia co do sta
bilizacyi w elektrowni.

Prezydent dr Leo ,  oddawszy przewodnictwo p. 
Szarskiemu, wygłosił długą mowę w obronie po
życzki.

Nastąpiły sprostowania faktyczne posłów Da
szyńskiego i  Grossa, poczem wnioski komisyi u- 
chwalono.

Wniosek posła Daszyńskiego co do stabilizacyi 
w elektrowni odesłano do komisyi gazowo-elektry- 
cznej.

Wniosek posła Grossa o zniżenie ceł zbożowych 
uchwalono.

Linia tram wajowa w ul. Wśślnej.
Uchwalono budowę szerokotorowej linii z ulicy 

Zwierzynieckiej przez ulicę Wiślną i Rynek do ro

gu ulicy Sławkowskiej wraz z wybrukowaniem i 
wyasfaltowaniem tych ulic, przesunięciem kamie
nia Kościuszki i wycięciem rzędu drzew w Rynku. 

En bloc
uchwalono resztę porządku dziennego.

Na posiedzeniu poufnem
zamianowano p. Paulinę Spławińską kierowniczką 
szkoły imienia św. Salomei, a p. Franciszka Ma
teję kierownikiem szkoły imienia św. Wojciecha.

Walki w Albanii.
Atak powstańców na Durazzo.

Rzym. Agencya Stefani donosi: Poseł włoski 
Aliotti telegrafuje z Durazza pod datą wczorajszą 
(poniedziałek) o godz. 8‘30 rano: Atak powstań
ców na miasto rozpoczął się o godzinie 4 rano w 
trzech ipunktach. O godzinie 6 rano polsgł pułko
w nik Thompson. Marynarze ograniczą się wyłącznie 
do obrony poselstw i pałacu królewskiego. W  pier
wszej chwili sądzono, że miasto będzie musiało 
wpaść w ręce powstańców, później stosunki się 
polepszyły i spodziewają się utrzymać miasto.

Przebieg walki.
Durazzo. Atak powstańców na miasto rozpoczął 

się o godzinie 4 rano. Od tej chwili słychać bez 
przerwy ogień karabinowy i dział. Początkowo po
łożenie obrońców miasta było bardzo poważne, pó
źniej nastąpił zw rot na korzyść obrońców. Książę 
stanął na czele obrońców.

Agencya Stefaniego Donosi z Durazzo o godzi
nie 1 min. 26 po południu: W alka trw a dalej. Puł
kownik Thompson zginął, trafiony kulą karabi
nową.

Spokój?
Rzym. Agencya Stefaniego donosi z Durazzo 

o godzinie 4 po południu: Na razie panuje spo
kój. Z bliska widać dwa nieprzyjacielskie od
działy. Mogą one lada chwila podjąć atak, żeby 
miasto splądrować. Zachodzi obawa ataku no
cnego. Liczba zabitych i rannych jest bardzo 
wielką. Książę powołał z Alessio Mirydytów.

Wiedeń. Tutejsze miarodajne koła dyplomaty
czne o godz. 5 po południu otrzymały depeszę 
z Durazza, donoszącą, że położenie się pole
pszyło. Powstańcy, póniósłszy bardzo znaczne 
straty, musieli się cofnąć, a księciu udało się 
utrzymać wszystkie pozycye.

Doniesienia w łoskie.
Rzym. „Giornale dTtalia" donosi, jakoby ksią

żę rzekomo uciekł na okręt włoski i że po
wstańcy zaję li miasto i urządzili tam straszliwą  
rzeź.

Ił/ledyolan. „Corriere della Serra" donosisz Du
razza: Walki w Durazzo trwają w dalszym cią
gu. Po obu stronach są bardzo wielkie straty. 
Sytuacya jest nader krytyczna. ’

Przegląd polityczny.
0 „Radę narodową". Wczoraj odbyła się w 

gmachu sejmowym narada delegatów stronnictw 
sejmowych w  sprawie reorganizacyi „Rady na
rodowej". Poseł G ł ą b i ń s k i  przedstawił pro
jekt, aby Rada składała się z 60 członków : 18 
posłów i 42 członków z poza sejmu. Następnie 
dyskutowano nad projektem regulaminu w y 
borczego. Uchwały nie powzięto, ani terminu 
następnego posiedzenia nie oznaczono.

0 ugodę w Czechach. Konferencya czesko-nie
miecka u hr. Nostiza obradowała w  Pradze w 
najściślejszej poufności. —  Ogłoszono tylko u- 
chwalę, podług której zastępcy stronnictw mają 
zdać swoim stronnictwom sprawę z przebiegu 
konferencyi i pozostawić im decyzyę, od której 
zależy, czy w przyszłym tygodniu przyjdzie wo
góle do dalszej konferencyi. W  kołach posel
skich uważają wyniki wczorajszej konferencyi 
za niekorzystne.

Gabinet Vivianiego. Dzisiaj przedłoży Viviani 
swój program w  Izbie i  liczy na znaczną w ię
kszość. Większość tę Viviani ma zapewnioną, 
o ile oświadczy się przeciw trzy le tn ie j służbie 
wojskowej. W  przeciwnym razie J a u r e s  za
powiada walkę przeciw gabinetowi.

K R O N IK A .
Wtorek 16 czerwca. 

Nowiny krakowskie.
Choroby zakaźne w Krakowie. Od 24 do 30 maja 

b. r. zgłoszono przypadków: błonicy 4, krztuśca 4, 
ospy wietrznej 4, płonicy 29, odry 2, duru brzu
sznego 5, czerwonki 1, tężca 1, zapalenia opon 
mózgowo-rdzeniowych 1.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
się w środę 17 b. m. o godzinie 6 wieczorem w 
domu Towarzystwa (Radziwiłłowska 4). Na porząd
ku dziennym: 1) Wykład prof. Wicherkiewicza: 
„O przyczynach późniejszego niedowidzenia po 
prawidłowo dokonanej operacyi zaćmy przeważnie 
starczej"; 2) demonstracye chorych z kliniki chi- 
i-urgicznej.

Z konserwatoryum. Doroczne popisy uczniów 
odbędą się w dniach 17, 19 i 20 b. m. w malej 
sali, d. 23 i 24 w sali koncertowej Starego Teatru. 
Program pierwszych trzech popisów obejmuje pro- 
dukcye uczniów klas prof. Świerzyńskiego, Bran
dysa, Lipskiego, Krzyształowicza, Drozdowskiego, 
Barabasza, Wierzuchowskiego, Kłosińskiego i Skar
żyńskiego. Bilety w cenie 50 hal. za krzesło na 
sali sprzedaje księgarnia Krzyżanowskiego. Na pro
gramie IV. i V. popisu znajdują się produkeye klas 
prof. Żeleńskiego, Lalewicza, Ebella, Barabasza, 
Ludwiga, Wierzuchowskiego i Skarżyńskiego. —  
Bilety na 2 ostatnie popisy do nabycia również 
w księgarni Krzyżanowskiego po 1 kor. za krze
sło na sali, 60 hal. na galeryi.

Wystawa przemysłu szkolnego. Prace komitetu 
nad przygotowaniem wystawy postępują szybko 
naprzód. Szereg firm zgłosiło już swój udział. Rada 
szkolna krajowa wydelegowała do komitetu radcę 
dworu Mieczysława Zaleskiego. Komitet wniósł 
podania do ministerstw oświaty, handlu i robót 
publicznych o udzielenie medali państwowych dla 
wystawców, oraz stara się o uzyskanie ochrony 
patentowej na wynalazki. Przemysłowcy wyrabia
jący środki naukowe, urządzenia lub przybory 
szkolne, oraz wszelkiego rodzaju artykuły dla 
szkoły lub ucznia, zechcą zgłosić swój udział ze 
względu na możliwość braku miejsca dla późno 
się zgłaszających. Ostateczny termin przyjmowania 
zgłoszeń upływa z końcem b. m.

Z Izby adwokackie]. We środę 17 bm.vftigodz. 
6x/-3 wieczorem odbędzie się w lokalu Izby (ul. 
Gołębia 6) pogadanka o rozporządzeniu cesarskiem 
z 1 czerwca 1914 (nowela o odciążeniu sądów). — 
Zagai adwokat dr Jerzy Tramer.

Wiec akademicki. Dzisiaj o godz. 8 wieczorem 
w sali Kopernika „Collegii Novi“ odbędzie się sta
raniem kół naukowych i oświatowych U. U. J. 
wiec ogólno-akademicki na temat: „Młodzież wo
bec memoryału senatu U. J.“. Na porządku dzien
nym referat w sprawie reformy galicyjskiej szkoły 
średniej.

Dziwne pojęcie przepisów policyjnych. Oficera 
1 pułku piechoty p. W. zaczepił jakiś student. 
Oficer kazał go aresztować. Studenta odprowadził 
polieyant na odwach, niewiadomo, jakiem prawem, 
zamiast na polieyę. Zebrał się wielki tłum, który 
okrzykami protestował przeciwko temu. Po chwili 
wypuszczono studenta, lecz równocześnie przybyła 
policya, która poczęła rozpraszać tłum, aresztując 
kilka osób. Oficer wyszedł z odwachu dopiero 
pod silną eskortą policyi. Należy zaprotestować 
przeciw temu nadużyciu władzy przez zaprowa
dzenie aresztowanego na odwach.

Kalectwo przy pracy, W remizie tramwajowej 
przy ul. Chodkiewicza dostał się ślusarz Krzysiak 
między bramę a wjeżdżający wóz, przyczem do
znał potłuczeń na całem ciele.

Zgubiono. Podczas niedzielnej wycieczki koleja
rzy krakowskich do lasu pod Krzeszowicami zgu
bił jeden z kolejarzy 5 arkuszy marek 20-halerzo- 
wych na fundusz wyborczy. Uprasza się znalazcę 
o oddanie w grupie kolejarzy w Krakowie, ul. Za
cisze 12.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du- 
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  o t w a r t a  od godziny 12— 1 w  po
łudnie i od 5— 9 wieczorem.
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B i u r o  o t w a r t e  w  d n i  p o w s z e d n i e  o d  g o d z in y  
5 — 7 w i e c z o r e m .

Repertuar teatru  miejskiego,
W to r e k : „P o ls k a  k r e w " .
Środa: „Traviata".

Nowiny lwowskie.
W ieś bezrobotnych. N a  p la c u  G o s ie w s k ie g o  o d 

b y ł o  s ię  w  n i e d z i e l ę  p r z e d  p o łu d n ie m  z g r o m a d z e 
n i e  w  s p r a w ie  b e z r o b o c ia .  P r z e w o d n i c z y l i  t o w .  
D r e w n ia k ,  F i c h t e l  i  T o m a s z e w s k i ,  r e f e r o w a ł  p o s e ł  
D ia m a n d .  P o  r e f e r a c i e  p r z e m a w ia ł  Ś w i t l i c k i ,  im ie 
n ie m  r o b o t n ik ó w  b u d o w la n y c h ,  S z p a k ,  im ie n ie m  
r o b o t n ik ó w  d z i e n n y c h ,  T e l ip s k i ,  im ie n ie m  r o b o t n i 
k ó w  d r z e w n y c h ,  S ło n io w s k i ,  m u r a r z ,  R o s e n m a n ,  
W i lu r a  i  K u ś n ie r z .  U c h w a lo n o  r e z o lu c y ę ,  w z y w a 
ją c ą  r z ą d ,  k r a j  i  g m in y  d z  p o d ję c ia  ja k  n a j r y c h le j  
a k c y i  b u d o w la n e j .  P o  z g r o m a d z e n iu  u f o r m o w a ł  s ię  
p o c h ó d ,  k t ó r y  r u s z y ł  p r z e z  m ia s t o  p o d  p o m n ik  
M ic k ie w ic z a .  T u  p r z e m ó w i ł  t o w .  H a r t le b ,  p o c z e m  
p o c h ó d  r o z w i ą z a ł  s ię .

Śmiertelny upadek. L is t o n o s z  J ó z e f  L e ś n ia k  w y 
l a z ł  n a  w y s o k ą  t o p o lę  w  r e a ln o ś c i  p r z y  u l.  S u p iń -  
s k i e g o  1. 21  w  z a m ia r z e  z e r w a n ia  j e m io ł y ,  k t ó r e j  
w y w a r  m ia ł  m u  s łu ż y ć  d o  l e c z e n ia  r e u m a t y z m u .  
N a g l e  g a ł ą ź  u r w a ła  s ię ,  a  L e ś n ia k  s p a d ł  n a  b r u k , 
r o z b i ł  s o b ie  c z a s z k ę  i  s k o n a ł  n a  m ie js c u .

Zm arł s e k r e t a r z  t e a t r u  lw o w s k i e g o  M ie c z y s ł a w  
S a c h o r o w s k i .

Uniwersytet Ludowy im. A. M ickiewicza (p la c  D ą 
b r o w s k i e g o  7, u . p . ) .

S e k r e t a r y a t  u r z ę d u je  c o d z i e n n ie  o d  g o d z .  6 — 7 
w i e c z o r e m .  B ib l i o t e c z k i  r u c h o m e  o d  g o d z .  7 —  8 
w i e c z o r e m .  W y k ł a d y  w  s t o w a r z y s z e n ia c h  r o b o t n i 
c z y c h  o d  g o d z .  7 V a — 9 w i e c z o r e m .  Z a b a w y  d la  
d z i e c i  w  n i e d z i e l e  o d  g o d z .  4 — 6 w i e c z o r e m .

Repertuar teatru  miejskiego.
Środa: „Aszantka".

Z kraju.
Zachęta do turystyki. Z  N . S ą c z a  p i s z ą  n a m :  

P o d o b n o  m in is t e r s t w o  k o l e i  s ta r a  s ię  o  p o d n ie s i e 
n ie  t u r y s t y k i ,  c h o ć b y  d la  in t e s e s u .  J a k  m u  p o m a 
g a ją  w  t e m  p o d w ła d n e  o r g a n y ,  n ie c h  p o s łu ż y  n a 
s t ę p u ją c y  f a k t : W  R y t r z e  o b o k  N o w e g o  S ą c z a  j e s t  
s t a c y a  T o w .  t u r y s t y c z n e g o  „ B e s k i d " ,  s k ą d  w y r u 
s z a ją  l i c z n e  w y c i e c z k i  n a  R a d z i e j o w ą ,  P r e h y b ę ,  
H e l i a s z ó w k ę ,  d o  S z c z a w n i c y  i  P i e n in .  T u  t e ż  c z e 
k a ją  p o w r a c a ją c y  n a  p o c i ą g  w i e c z o r n y  o k o ło  g o -  

' l® ; i f i y  lO  w  n o c y .  W y c i e c z k o w c y  p r z y c h o d z ą  z w y 
k l e  w c z e ś n ie j ,  a  z m ę c z e n i ,  c h c i e l i b y  n a  d w o r c u  
w y p o c z ą ć .  D r o g a  t u ż  p r z e d  d w o r c e m  p e łn a  b ło t a  
i  k a m ie n i ,  t r u d n a  d o  p r z e b y c i a  s z c z e g ó ln i e j  w  n o c y .  
K i lk a n a ś c i e  k r o k ó w  d o  s t a c y i  t o r e m  b y ł o b y  o m i 
n ię c ie m  n a j g o r s z y c h  m ie js c  b ł o t n is t y c h ,  a le  p a n  
n a c z e ln ik  s u r o w o  z a b r o n i ł  w p u s z c z a ć  n a  ś c i e ż k ę  o b o k  
t o r u  „ c y w i l ó w .  N a  d w o r c u  p o c z e k a ln ia  I I I .  k la s y  c i e 
m n a  a ż  d o  c h w i l i ,  k i e d y  b i ją  s y g n a ły ,  a  w i ę c  15  
m in u t  p r z e d  o d e jś c ie m  p o c ią g u .  U m e b lo w a n ie  j e j  
o k r o p n e :  d łu g a  ł a w a  p o d  ś c ia n ą , p r z e d  n ią  s tó ł ,  
w  k ą t a c h  r ó ż n e  r e k w i z y t a  r o b o t n ik ó w  k o l e j o w y c h ,  
ja k  la t a r k i ,  b a ń k i  z  n a f t ą  i  o l iw ą ,  m io t ł y  i  s z m a t y .  
P o w i e t r z e  o k r o p n e .  S t o ją  w p r a w d z i e  n a  p e r o n ie  
ł a w k i ,  a le  n a  p e r o n  w y c h o d z i ć  n i e  w o ln o ,  b o  ł a 
w k i  s ą  d la  r o d z in y  p .  n a c z e ln ik a  i  o s ó b  p r o t e g o 
w a n y c h  p r z e z n a c z o n e .  W  k la s i e  I I I .  z w y c z a jn i e  
w  n i e d z i e l e  i  ś w ię t a  n a t ł o k ,  k t ó r y  p o w i ę k s z a  z a 
d u c h . J e ż e l i  k t o ś  z  p o d r ó ż n y c h  z e c h c e  w e j ś ć  d o  
p o c z e k a ln i  k l a s y  I I . ,  n a c z e ln ik  w y s y ł a  w  t e j  c h w i l i  
r o b o t n ik a ,  k t ó r y  k o n t r o lu j e  b i l e t y  i  p o l e c a  n a t y c h 
m ia s t  o p u ś c ić  p o c z e k a ln i ę .  Z d a r z a  s ię ,  ż e  w  t o 
w a r z y s t w i e ,  w r a c a ją c e m  z  w y c i e c z k i ,  z n a jd u ją  s ię  
o s o b y ,  m a ją c e  p r a w o  d o  j a z d y  k la s ą  I I .  i  in t e l i -  
g e n c y a ,  k t ó r a  n i e  p o s ia d a  l e g i t y m a c y j .  S łu ż ą c y ,  
ja k  t o  b y ł o  w  d . 7  b .  m ., z b a d a w s z y  b i l e t  p i e r 
w s z e j  z  b r z e g u  o s o b y ,  w s z y s t k i e  z  p o c z e k a ln i  w y 
r z u c a ,  a  p a n  n a c z e ln ik  p r z y p a t r u j e  s ię  p r z e z  o k n o ,  
c z y  g o ś c i e  „ w y n o s z ą  s i ę “ .

M o ż e b y  d y r e k c y a  k o l e i  p r z y d z i e l i ł a  d o  t a k ie j  
m ie j s c o w o ś c i  m n ie j  g o r l iw e g o  naczeln ika.

Biblioteka Tow. „Domu Zdrowia" u c z ą c e j  s ię  
m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  „ P o m o c  B r a t n ia "  w  Z a k o p a n e m  
z w r a c a  s ię  d o  p u b l i c z n o ś c i  z  p r o ś b ą  o  p o p a r c i e  j e j  
p r z e z  p r z y s y ł a n i e  p r z e c z y t a n y c h  k s ią ż e k .  K a ż d y ,  
k t o  c h o ć b y  t y l k o  s ł y s z a ł  o  c h o r y c h ,  z m u s z o n y c h  
p r z e p ę d z a ć  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  d n ia  n a  le ż a k u  c z y  
w  ł ó ż k u ,  w i e ,  c z e m  d la  c h o r e g o  j e s t  w t e d y  k s ią ż k a .

Sprzeniewierzenia na poczcis. W Mostach Wiel
kich asystent pocztowy Rudolf Lany sprzeniewie
rzył list zawierający 2700 K i zbiegł.

Ze świata.
2 cieplic irenczyńskich (Trencsen-teplicz) piszą 

nam: Miejscowość ta, zwana „perłą Karpat", ma 
śliczne położenie w dolinie nad lewym brzegiem 
Wagi, 250 m. nad powierchnie morza. Otoczona 
lasami szpilkowymi i zupełnie zasłonięta przed 
wiatrami, ma klimat bardzo ciepły, temperatura 
dochodzi do 20 stopni. Właściwością tej miejsco
wości kąpielowej są ciepłe kąpiele siarczane, za
wierające radium, oraz kąpiele mułowe. Urządze
nia kąpielowe są bardzo ładne i hygieniczne. Le
czy się tu cierpienia reumatyczne, podagrę, ischias, 
nerwobóle reumatyczne itd. Znajdują się tu też 
zakłady hydropatyczne, zakład rentgenowski i zan- 
derowski. Sezon trwa cały rok ; lekarzy ordynu
jących jest 15, między nimi dwaj Polacy. Mieszka
nia —  od najdroższych do najtańszych —  są w 
wielkim wyborze i odpowiednio urządzone. Roczna 
frekwencya wynosi 14.000 osób. Zarząd kąpielowy 
nie traktuje gości wedle stauu, narodowości lub 
religii, wszyscy są jednakowo traktowani, to też 
zjeżdżają się tu goście z całego świata.

Burza w Londynie. Wczoraj szalała nad miastem 
gwałtowna burza. Zginęło 6 osób.

Otwarcie kanału panamskiego. Na uroczystość 
otwarcia kanału panamskiego udaje się prezydent 
Wilson na czele wielkiej floty międzynarodowej do 
Colon. Dziewięć państw przyrzekło już udział w 
uroczystości, w której \Veźmie udział cała flota 
Stanów Zjednoczonych. Po uroczystości flota prze- 
jedzie przez kanał. Przejazd okrętów trwać będzie 
przez cztery dni.

Bomby sufrażystek. w  Londynie w kościele św. 
Jerzego wybuchła wczoraj po nabożeństwie bom
ba, położona przez sufrażystki. Trzy klęczniki i 
trzy malowane okna zostały uszkodzone.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele —  krajowe i zagraniczne, nowe i przegra
ne —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

T r e n c s ć n - T e p S i e z  (C ie p lic e  w ę g ie r s k ie ).  W s p a n ia łe  
p o ło ż e n ie  —  p e r ła  K a rp a t. C iepłe kąpiele siarczane zaw ie 
rające radium i kąpiele m ułowe p r z e c iw  p o d a g rz e , reśm a ty - 
z m o w i, isch ias , n e w rn ig p  itdL Z a k ła d y  w o d o le c zn ic z e , znn- 
d e ro w s k i i re n tg e n o w s k i. K u ch n ia  d y e te ty czn a . W y b o ro 
w a  p u b lic zn o ść  m ięd zy n a ro d o w a . F r e k w e n c y a  roczn a  
14.000 osób . S e zo n  trw a  ca iy  r o k : od  1 s ty czn ia  do  15 
c z e rw ca  i  o d  1 w rz e ś n ia  do  31 g ru d n ia . M ie szk a n ie , u trzy 
m a n ie  i  k ą p ie l od 8 kor. d z ien n ie . —  N a  żą d a n ie  w y s y ła  
d y re k c y a  k ą p ie lo w a  p ro s p e k ty .

Aresztowanie Wilczka.
Dokładne szczegóły o aresztowaniu Wilczka 

przywiózł nadkomisarz Krupiński, który po o- 
trzymaniu depeszy o schwytaniu Wilczka, udał 
się do Drezna.

Otóż Wilczka aresztowano w środę w ieczo
rem. Poprzednio pisaliśmy, że policya krakow
ska odkryła ślad szyfr i korespondencyi między 
Wilczkiem i wspólnikami, co ułatwiło dalsze do
chodzenie. Królikowski usiłował podejść poli- 
cyę, podając, że W ilczek ma do niego pisać 
pod adresem : Podgórze, poste-restante, ale za
brany przez połicyę frankfurcką list w hotelu 
„Bristol" i przysłany krakowskiej policyi uda
remnił jego plan.

Z listu tego okazało się, że Królikowski kła
mie, list zarazem stał się podstawą dalszego 
ścigania Wilczka. List bowiem zaczynał się 
zwrotem: „Meine liebe Beka" i to nasunęło 
nadkomisarzowi Krupińskiemu myśl, że to jest 
szyfra korespondencyi wspólników kradzieży, 
„Beka" bowiem równa się literom monogramo- 
wym  Bronisława Królikowskiego. Domysł oka
zał się prawdziwym. Na tej podstawie oznaczo
no kolejne miejsca pobytu Wilczka: Nissa, Frank- 
fui’t, Lipsk, Drezno. W  Dreźnie w hotelu Con
tinental miało nastąpić spotkanie się wspólni
ków i oddanie pieniędzy Wilczkowi.

Policya krakowska zawiadomiła policyę dre
zdeńską, że W ilczek zjawi się w hotelu Conti
nental. Tak sie stało. W ilczek w Lipsku dowie

dział się, że nadeszła dla niego depesza, a więc 
znak, że wspólnik przybędzie do Continentalu. 
Udaje się tam i zapytuje o Bruna Gurę, lecz 
w tej chwili zjawia się trzech detektywów po
licyi _ drezdeńskiej i aresztuje go.

W ilczek protestował przeciw aresztowaniu, 
nie wiedząc, że jest już tak dokładnie ściga
nym. Legitymował się paszportem na nazwisko 
Juliana Haniszewskiego. Przy rew izyi znalezio
no przy nim około 2000 koron, w tem połowę 
pruskimi banknotami. Zawiadomiona policya 
krakowska wysłała nadkomisarza Krupińskie
go, który udał się do Drezna i przeprowadził 
śledztwo w  obecności tamtejszych władz. W il
czek przyznał się.

Pieniędzy wziął 1800 marek i 1200 koron, z te
go wydał koło 1009 koron. Spał w wagonach ko
lejowych z obawy przed aresztowaniem. O swych 
wspólnikach miał wiadomości niedokładne.

Wilczek zostanie wydany władzom austryackim 
po przeprowadzeniu koniecznych formalności.

TELEGRAMY
z 16 czerwca.

Zatarg grecko-turecki.
Wiedeń. W  tutejszych kołach politycznych u- 

ważają zatarg grecko-turecki za bardzo poważny. 
Grecya forsuje swe żądania i chce otrzymać 
odpowiedź, zanim Turcya wzmocni swą flotę.

Ateny. Rząd grecki otrzymał wiadomość, że 
Turcya ustawiła koło wyspy Mityleny dwa tor
pedowce dla przeszkodzenia Grekom w opu
szczaniu Małej Azyi. Turcy mieli wśród zbie
gów  urządzić rzeź.

Ateny. W  tutejszych kołach politycznych uwa
żają wojnę z Turcyą za nieunikniony. Jeżeli nie 
teraz, to za pół roku, czy rok wojna musi wy
buchnąć.

Umowa angielsko-niemiecka.
Berlin. Wczoraj została podpisana umowa an

gielsko-niemiecka w sprawie kolei bagdadzkiej i 
Mezopotamii. Podpisali ją w imieniu swych rzą
dów sir Grey i niemiecki ambasador. Przyszło do 
porozumienia we wszystkich poruszonych punk
tach.

Przesilenie w Serbii.
Belgrad. Skupsztyna po przyjęciu nadzwyczaj

nego kredytu w  sumie 122,800.000 deftarów, 
została odroczony do 20 bm. Jak w  kołach par
lamentarnych słychać, nastąpiło odroczenie w 
miejsce oczekiwanego rozwiązania ze względu 
na naprężone stosunki grecko-tureckie. W  ko
łach rządowych spodziewają się, że konflikt 
grecko-turecki zostanie pokojowa załatwiony.

Po slrejku genoralnym we Włoszech.
Rzym. Wiadomości z Ankony, Rawenny, Fa- 

briano i Forii donoszą, że nracę tam znowu 
podjęto.

Potrzeba chłopców
do roznoszenia „Naprzodu

NADESŁANE.
Dr Eugeniusz Rosiewicz

adwokat krajowy

utwofij! Kancelarię w Koismyi. ®ca i. 55.

J ^ „ Ą |
alkaliczna szCZSWal

Reprezentacya: Perlberger i Schenber, Kraków, 
Grodzka 48.
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Z wizerunków dwu Rejów: 
z XVI i XX wieku.

Mikołaj Rej z Nagłowic nie miał ponoć pałek 
hrabiowskich, ale miał zato tak zdrowe —  że 
użyjemy tego wyrażenia —  klepki w  mózgu, iż 
mógłby niemi hojnie głów  parę obdzielić.

Przypomnijmy jeden charakterystyczny epi
zod z jego żywota. Zapalczywy aryanin, Otwi- 
nowski wywołał był raz awanturę z księdzem 
katolickim, idącym na czele procesyi.

Jak wiadomo, aryanie zarzucali katolikom, iż 
kult katolicki ma charakter „pogański". A le  nie 
to jeszcze skłoniło było Otwinowskiego do jego 
ekscesu, lecz fakt, że ów  ksiądz, mimo, że w 
poufnych rozmowach godził się na krytyczne 
uwagi aryańskie, równocześnie nie wyrzekał się 
księżej prebendy. Tej dwulicowości nie mógł mu 
Otwinowski darować.

Rezultatem zajścia było oskarżenie Otwinow
skiego o obrazę boskiego majestatu. Obrona, 
którą za nim wnosił Rej, szła następującym 
torem. Tło sprawy —  walka pojęć aryańskich 
z katolickiemi. Otóż nikt z ludzi nie może ucho
dzić za kompetentnego do rozstrzygania w imie
niu Boga, któremu z różnych istniejących w y 
znań Bóg przyznaje większą doskonałość. Lecz 
w razie nawet, gdyby na tym punkcie —  po
za indywidualnymi domysłami ludzkimi —  
istniała jakaś bezwzględna pewność, to skąd 
sąd ludzki przywłaszcza sobie kompetencyę do 
brania w opiekę wszechmocnego Boga, który 
za w iny przeciw jego majestatowi popełnione 
sam swoją miarą karę wym ierzy i pośrednictwa 
ułomnych istot ludzkich nie potrzebuje zupeł
nie.

Tak mniej więcej brzmiała obrona owego 
Reja, którego 400-ną rocznicę urodzin obcho
dziliśmy w r. 1905. Obrona, dodajmy, uwień
czona skutkiem.

Mikołaj hr. Rej z Przyborowie, który świeżo 
zrzekł się mandatu poselskiego z powodu, że 
zwątpił, i ż b y  b i s k u p  W a ł ę g a  r a c z y ł  
p r z y j ą ć  do  s w e j  ł a s k i  nawet długoszow
ski odłam ludowców, wsławił się w  parlamen
cie głównie jedną interpelacyą.

Z e  w s z y s t k i c h  b o l ą c z e k ,  k t ó r e m  
n a s z  k r a j  p o d l e g a ,  wyłow ił jako najbar
dziej piekącą —  fakt, iż fabrykanci środków 
opatrunkowych, używając jako znaku firmowe
go na opakowaniach —  niebieskiego krzyża —  
niejednokrotnie zawartością paczek ubliżają te
mu opakowaniu, względnie znakowi. Trzeba 
mieć właśnie specyficzny dar klerykainego w y 
szukiwania „niepokojów sumienia", ażeby z ry 
sunku krzyża, którego nikt w  danych okoli
cznościach nie będzie uważał przecież za emblemat 
wiary, lecz jedynie za umówiony znak w  han
dlu opatrunkowym wysnuwać wnioski, które 
milionom ludzi najpobożniej szych do głow y ni
gdy nie przychodziły... Szczery wyznawca Chry
stusa może chyba znaleźć na tym „padole ziem
skim" tysiące spraw, mniej małostkowych, niż 
lustrowanie opakowań drogueryjnych.

Cokolwiek podobny wypadek notowała nie
dawno prasa rosyjska —  z pewną bogatą K ir
giską, mahometańskiego wyznania, która w ła
snym sumptem założyła była szkołę, aby później... 
doznać udręczeń sumienia.

Fundatorka ta bowiem, znalazłszy się kiedyś 
na lekcyi arytmetyki, zauważyła z przeraże
niem, iż dzieci są nawracane na chrześcijań
stwo, gdyż wypisują na tablicy znaki krzyża ! 
N ie pomogły wyjaśnienia nauczycielki, iż nie 
chodzi tu o krzyż chrześcijański, lecz o znak 
dodawania, przyjęty powszechnie w arytmetyce.

W  głębi duszy Kirgiski pozostało podejrzenie 
i  troska, czy niebacznie nie popełniła straszne
go grzechu wobec Ałłacha i jego proroka!

A le  ta sama babina nic wspólnego z żadnym 
umysłem o szerszych horyzontach nie miała i 
była sobie „tedy przewielebnie strapiona".

A  p. hr. Rej nosi prócz takiegoż nazwiska i 
imię wspólne z Rejem z Nagłowic, co ma pod
kreślać aspiracye do wspólnego rodowodu...

A  taki rodowód wymaga czegoś więcej, niż 
tropienia opakowań i oglądania się na komen
dę biskupa W ałęgi lub ks. Paryły.

Miliarder „filantropem".
Andrzej Carnegie.

Prasa burżuazyjna, urabiająca t. zw. „opinię 
publiczną", nie przestaje wychwalać w niebiosy 
słynnego miliardera Carnegiego. Ofiarował 18 
milionów dolarów na uniwersytety amerykań
skie, na instytuty swego imienia w  Pittsburgu 
i Waszyngtonie 26 milionów, na fundusz „bo
haterów" (którzy uratowali życie ludzkie) 10 
milionów, na szkockie uniwersytety 10 milio
nów, na biblioteki w  Stanach i zagranicą 40 
milionów, na fundusz pensyjny eks-prezyden- 
tów amerykańskich l 3/* miliona itd. Przeszło 
125 milionów dolarów ofiarował Carnegie — ten 
reklamowany wielki „filantrop" —  na cele spo
łeczne.

Bez końca trąbi prasa burżuazyjna chwałę 
wielkiemu dobroczyńcy. Jakże jednak i n a c z e j  
wyglądają życie i działalność tego „filantropa", 
jeśli przyjrzym y się faktom ! Gustaw Myers w 
„Neue Rundschau" szczegółowo zajął się bio
grafią „filantropa".

Dziś A . Carnegie ma lat 80. Rozpoczął swą 
karyerę w  Pittsburgu, jako roznosiciel przy u- 
rzędzie telegraficznym, później jako telegrafi
sta. Rozmaitymi s z w i n d l a m i ,  przekupstwa
mi itp. uzbierał kapitalik. Znacznie zwiększył 
go podczas amerykańskiej wojny domowej; 
wówczas nawet specyalna komisya poselska 
wykryła cały system oszustw, których się do
puszczał Carnegie i ska p r z y  d o s t a w a c h  
w o j s k o w y c h  itp.

W  latach 60 ubiegłego stulecia Carnegie już 
potrafił założyć w Pittsburgu fabrykę. Zajął się 
przemysłem żelaznym, budował huty i walco
wnie, wyrzucał stopniowo ze spółki wspólni
ków, oszukiwał wynalazców i wkrótce stał się 
potężnym władcą amerykańskiego przemysłu 
żelaznego. Ąby zarobki robotnicze utrzymać na 
poziomie jak najniższym, nie dopuszczał do ża
dnej organizacyi i sprowadził sobie przy po
mocy agentów r ó ż n o j ę z y c z n y  t ł u m  z Eu
ropy. W  ten sposób przynajmniej nie będą mo
gli się porozumieć ze sobą... Byli to Irlandczy
cy, W allijczycy itd., którzy przyzwyczajeni są 
do niższych zarobków, niż w Ameryce. Dusił 
ich strasznie. Po 12 godzin b e z  p r z e r w y  
musieli ciężko pracować, a Carnegie starał się 
rekord wyzysku posuwać coraz to dalej...

W  rokn 1892 amerykański związek robotni
czy pracujących w przemyśle' żelaznym jednak 
przeniknął do fabryki Carnegiego. Robotnicy 
postawili ż ą d a n i a .  Naturalnie gróźb z ich 
strony nie było żadnych, lecz Carnegie rozpo
czął w o j n ę .  Dokoła swej fabryki zbudował 
silny płot na 12 stóp wysoki —  na przestrzeni 
trzech mil. W  górze na płocie umieszczono ka
bel elektryczny, przez który można było z biu
ra fabryki puścić silny p r ą d  e l e k t r y c z n y ,  
zabijający na miejscu. Urządzono strzelnice, 
przygotowano hydranty na gorącą wodę, ka
mery błyskawiczne dla zdjęcia wroga i reflek
tory elektryczne, nawet o p a n c e r z o n e  ł o 
d z i e  na rzece. Dla walki z robotnikami w y 
najęto osławioną b a n d ę  P i n k e r t o n a .  Wśród 
robotników zapanowało wzburzenie. Jeden z 
pinkertońskich agentów wystrzelił i rozpoczęła 
się bitwa. 12 osób padło z tej i tamtej strony, 
20* z r a n i o n o  ciężko. Potem przybyło w o j 
s k o  i zamordowało jeszcze 11 robotników...

Temu i innym podobnym czynom Carnegie 
zawdzięcza znaczną część swego majątku.

Naturalnie u r z ą d z e ń  o c h r o n n y c h  w 
fabrykach niema żadnych. Setki wyrzuconych 
na bruk kalek tułają się i żebrzą po' drogach, 
córki i żony stają się prostytutkami...

Na początku bieżącego stulecia sprzedał Car
negie swe zakłady t r u s t o w i  s t a l o w e m u  
za (przeszło) 2 miliardy koron. To był dobry 
interes. I Carnegie zaczął robotnika dusić wspól- 
nemi siłami z Morganem, Moerem i innymi po
tworami kapitalistycznymi.

Trust z a t r u d n i a  173 t y s i ą c e  robotników 
nieukwalifikowanych. Są to przeważnie świeżo 
przybyli emigranci (®/s Słowianie), nie rozumie
jący angielskiego języka. Według sprawozdania 
państwowego biura pracy 50 tysięcy z nich

pracuje p r z e z  7 d n i  w  t y g o d n i u  p o  12 
g o d z i n  d z i e n n i e .  Przytem raz w  tygodniu 
pracuje się (przy zmianie szych) przez 18 lub 
24 godzin bez przerwy.

Stosunki straszne. Za plecyma robotnika stoi 
naganiacz i popędza go przekleństwami. N ie
posłuszeństwo powoduje natychmiastowe wyda
lenie. Wśród płomieni piekielnych, strasznego 
hałasu mogą pracować —  i to przez krótki tyl
ko czas —  robotnicy m ł o d z i .  I ci wkrótce sta
rzeją i nabierają tego wyrazu, który jest cha
rakterystyczny dla ludzi b e z n a d z i e j n i e  
z a d r ę c z o n y c h .  W  stanie śmiertelnego znu
żenia wracają do domu, zjadają swój mamy o- 
biad i zasypiają natychmiast, aby nazajutrz 
znowu stanąć do pracy. Swej rodziny prawie 
nie znają, nie mają czasu na dzieci spojrzeć. 
M a r t w e  a u t o m a t y . . .

A  Carnegie, w ielki „filantrop", siedzi spo
kojnie w  Szkocyi, w  zamku S k i b o  wśród o- 
grodów, grot, parków, strumieni i propaguje —  
p o k ó j. . .  Nie dziw, że życie mu się rajem w y
daje. W  jedner.i ze swych k a z a ń  w  Nowym 
Jorku oświadczył: „Ta ziemia z każdym dniem 
staje się coraz to bardziej p o d o b n a  do  n i e 
ba,  —  tylu bowiem znam dobrych ludzi, pra
cujących dla dobra drugich!"

Tak przedstawia się karyera w ielkiego „fi- 
lantropa"-miliardera. P o  t r u p a c h  robotników 
kroczył ku swej sławie i bogactwu.

A  prasa burżuazyjna w dalszym ciągu roz
nosi po świecie sławę w ielkiego dobroczyńcy!

Istinno-rosyjska ekspedycya 
polarna.

Losy towarzyszki Breszkowskiej.
Dzienniki rosyjskie donoszą, że znaną starą ro

syjską rewolucyonistkę tow. Breszkowską (która 
niedawno próbowała „zw iać" z Syberyi, lecz zo
stała schwytana) wysyłają obecnie jeszcze dalej na 
Syberyę —  do Niźniekołymska, morzem przez cie
śninę Berynga. Innego bezpiecznego (dla siebie) 
miejsca dla tej staruszki („babci", jak ją nazy
wają) rząd carski znaleźć nie może...

Będzie to cała ekspedycya polarna!
P o d r ó ż  t o  n i e b e z p ie c z n a .  N a  t e j  d r o d z e  \ $ T iflr łI ł 

zamarzła i została tam na zimę „W ega" słynnego 
badacza krajów polarnych Nordenskjólda. rń

Niżniekołymsk znajduje się w odległości 3000 
wiorst rosyjskich od Jakucka, 11.000 wiorst od 
Petersburga. Poczta z Petersburga dochodzi (o ile 
wogóle dochodzi) na c z w a r t y  m i e s i ą c .

W Niżniekołymsku znajdują się 32 chatki. Za
miast dachów —  ziemia, z a m i a s t  s z y b  —• 
l ód.  W nocy zamarza woda na stole, poduszka 
pokrywa się szronem. Ani mleka ani jarzyn —  
tylko r y b a  we wszelkich odmianach.

Latem, ryby dużo, w zimie jednak wydobywać 
ją trudno, gdyż trzeba przebijać lód grubości kilku 
metrów. Na wiosnę regularnie panuje g ł ó d  i mie. 
szkańcy ściąga ją pasa; rozgotowują skórzane obi
cia drzwi na zupę i czekają pierwszych połowów.

Zimą stały mrok.  Nawet w południe czytać 
niepodobna. M r o z y  dochodzą do 50 stopni —  
Reaumura a nie Celsyusza! Gdy się splunie na 
ziemię, ś l i n a  z a m a r z a  w powietrzu. Ludzie 
wpadają zimą w odrętwienie, na wiosnę w jakiś 
histeryczny szał. Panują różne gatunki histeryi i 
s y f i l i s .

Do tego sympatycznego zacisza wysyła rosyjski 
rząd siwowłosą staruszkę.

Tak —  powiada znany rosyjski publicysta Tan 
w „Rjeczy" — żadnej ekspedycyi polarnej urzą. 
dzić naturalnie nie potrafimy, ale odwieźć starą 
kobietę pod biegun północny —  tem zajmiemy się 
chętnie!...

Rozm aitości.
Towarzysze niemieccy od połowy września za

czynają wydawać illustrowany dwutygodnik „ In  
a 11 en  G a s s e n " .  Redaktorem ma być tow. dr 
Diedersch. Każdy zeszyt będzie miał najmniej —  
32 stronice. Będzie się umieszczało sporo ilustra- 
cyj, wykonanych z fotografij, przedstawiających 
wypadki bieżące.

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
Prenumerata roczna
wraz z d o d a tk ie m  „Ruch 
pedagogiczny" dla nisczłtm- 
„ ków Związku 8  koron.

O R G A N  Z W IĄ Z K U  N A U C Z Y C IE L S T W A  L U D O W E G O  
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Robotnicza prasa finlandzka rozwija się obecnie 
znakomicie. Taki „Tyomies“ , który zaczął wycho
dzić w r. 1895, jako samodzielny organ robotni
czy o kierunku marksistowskim, w r. 1898 prze
kształcił się na dziennik, w r. 1899 otworzył wła
sną drukarnię, w r. 1906 sprowadził maszyny ro
tacyjne i obecnie ma nakład 30 t y s i ę c y  egzem
plarzy dziennie; jest to cyfra, którą nie może po
chlubić się żaden z dzienników burżuazyjnych. 
Czysty dochód wynosi 30 tysięcy marek. Oprócz 
tego towarzysze finlandzcy mają jeszcze 15 pism, 
przeważnie dzienników. Liczba abonentów obecnie 
wynosi przeszło 142 tysiące.

. Pozatem istnieje 11 pism zawodowych, wydają 
się pisma dla młodzieży, towarzyszek etc. etc.

Nowy m ateryał do wyrobu papieru. Jest nim ro
ślina agawa, pochodząca z środkowej Ameryki. 
Gatunków jej jest około 130, niektóre bardzo po
żyteczne. Pewien gatunek, rosnący na pustkowiach, 
dostarcza podróżnym płynu, mogącego zastąpić 
wodę. W  Meksyku płyn ten tak się rozpowsze
chnił, że wyrabiają z niego narodowy napój.

Wysuszone rośliny tego gatunku służą za opał. 
Z innego gatunku otrzymywano rodzaj włókien, 
z których pleciono maty i liny. Jest to gatunek 
agawy, zwany agave filifera; jej liście nadają się 
szczególnie do wydobywania z nich włókien. Li
ście te układają się w kształt rozety; liść ma o- 
koło 25 centymetrów długości. Na gładkim brzegu 
liścia sterczą szare, jakby druty, kolce, ż których 
sporządza się liny. Gdy rośliny się zestarzeją, tra
cą ich włókna swą wartość, trzeba sadzić nowe 
plantacye. Te stare rośliny, niezdatne już do wy
robu lin i odpadki z silnych, jakie pozostają przy 
wyrabianiu włókien, zużywa się obecnie, jako ma
teryał do wyrobu papieru. Papier okazał się do
skonałym i silnym; jest to głównie papier do pa
kowania.

Austryackie karabiny w Abissynii. Przed kilku 
miesiącami udał się austryacki agent konsularny 
w Abissynii, Schwimmer, do Wiednia z czterema 
młodymi Abissyńczykami. Mówiono wówczas, że 
otrzymał od abissyńskiego następcy tronu polece
nie kupienia w Wiedniu kilka armat lub karabi

n ó w  s z y b k o s t r z e ln y c h  d la  A b is s y n i i .  N a  r ę c e  p . 
S c h w im m e r a  p r z e s ła n o  d o  W ie d n ia  c z e k ie m  j e d n e 
g o  z  b a n k ó w  a n g ie ls k ic h  2 7 8 .0 0 0  t y s i ę c y  k o r o n ,  
z a  c o  A b is s y n ia  o t r z y m a  p e w n ą  l i c z b ę  k a r a b in ó w  
m a s z y n o w y c h ,  w y r a b ia n y c h  w  A u s t r y i .  K o n s u l  
S c h w im m e r  w r a c a  w k r ó t c e  d o  A b is s y n i i ,  a le  z  n im  
r a z e m  u d a je  s ię  t a m ż e  k a p i t a n  a u s ł r y a c k ie j  a r t y 
l e r y i ,  k t ó r y  b ę d z i e  in s t r u k t o r e m  a r t y l e r y i  a b is s y ń -  
s k ie j  w  s t r z e la n iu .  O t r z y m a  o n  r o c z n ą  p e n s y ę
10.000 f r a n k ó w .  C ie k a w e m  je s t ,  ja k  s ię  z a c h o w a  
w o b e c  t e g o  F r a n c y a ,  k t ó r a  o d  r . 1 9 1 2  z a b r o n i ła  
p r z e w o z u  b r o n i  p r z e z  p o r t  D ż ib u t i ,  f r a n c u s k i  p o r t  
d o j a z d o w y  d o  A b is s y n i i .

Odrzucony W oiter-bezbożnik. W  b ib l i o t e c e  E r m i
t a ż u  w  P e t e r s b u r g u  z n a la z ł  p . C a u s s y  r ę k o p is y  
W o l t e r a  : 6 t o m ó w  k o r e s p o n d e n c y i ,  3  t o m y  r o z m a i 
to ś c i .  S z c z ę ś l iw y  z n a la z c a  z a p r o p o n o w a ł  p a r y s k im  
n a k ła d c o m  w y d a n i e  r ę k o p is ó w ,  a le  c i  z g o d n ie  o d 
r z u c i l i  p r o p o z y c y ę ,  j a k o  z b y t  r y z y k o w n e  p r z e d 
s i ę b io r s t w o  z e  w z g l ę d u  n a  s t o s u n k i d z is ie js z e .  P o 
w o d e m  t e j  o s t r o ż n o ś c i  n a k ł a d c ó w  j e s t  „ o d r o d z e n i e 11 
F r a n c y i  c z y l i  o d r o d z e n ie  p o b o ż n o ś c i  a  r a c z e j  b ig o -  
t e r y i  f r a n c u s k ie j .  N a w ie d z i ł a  o n a  s z c z e g ó ln ie  s e r c a  

j g e n e r a ł ó w  t r z e c i e j  r e p u b l ik i ,  a  t a k ż e  i  w r a ż l iw e  
s e r c e  p a n a  R a y m o n d a  P o in c a r e ’g o ,  t a k ,  ż e  p r z e d  
w y b o r e m  ś lu b  s w ó j  c y w i l n y  c z e m p r ę d z e j  p o w t ó 
r z y ł  w  k o ś c ie le ,  a b y  z  t ą  t a r c z ą  iś ć  w  b ó j  w y b o r 
c z y  i  z w y c i ę ż y ć .

A l e  p o b o ż n o ś ć  m k n ie  c o r a z  c h y ż e j  i  s z e r s z e  z a 
t a c z a  k r ę g i ,  c z e g o  d o w o d z i  s p r a w a  w y d a n ia  r ę k o -  

j p i s ó w  W o l t e r a .  P a r y s c y  n a k ła d c y  m a ją  d o b r y  w ę c h  
j i  c z u ją ,  ż e  b e z b o ż n y  W o l t e r  n ie  p a c h n ie  w e d ł u g  
I w y m a g a ń  o d r o d z o n e j  F r a n c y i .  
j B ie d n y  p a n  C a u s s y  m u s i  c h y b a  s a m  w y d a ć  z n a -  
| l e z i o n e  r ę k o p is y .

Monstrualny proces o oszustwo. P r z e d  s ą d e m  
p r z y s i ę g ł y c h  w  B r u k s e l i  r o z p o c z ą ł  s ię  s e n s a c y jn y  
p r o c e s  p r z e c iw k o  N e s t o r o w i  W i lm a r t o w i ,  b y ł e m u  
d y r e k t o r o w i  k o le i ,  o b w in io n e m u  o  p o d r o b ie n ie  w i e l 
k i e j  l i c z b y  a k c y j .  S a la  r o z p r a w  p r z e p e łn io n a  p u 
b l i c z n o ś c ią .  P o s t a w io n o  w  n ie j  o g r o m n ą  s z a f ę ,  w  
k t ó r e j  m ie s z c z ą  s ię  w  3 0  o p a k o w a n ia c h  s t o s y  a - 
k t ó w .  W  s ą s ie d n im  p o k o ju  u m ie s z c z o n o  k s i ę g i  i  
d o k u m e n t y ,  k t ó r e  w a ż ą  r a z e m  6 0 0 0  k i l o g r a m ó w .

T u  u m ie s z c z o n o  t a k ż e  2 2 .0 0 0  a k c y j ,  k t ó r e  W i lm a r t  
p o d r o b i ł .  W i lm a r t  i  w s p ó ło s k a r ż e n i  m a ją  p o  2 , a  
n a w e t  3  o b r o ń c ó w '.  W i lm a r t  j e s t  c z ł o w i e k i e m  ś r e 
d n ie g o  w z r o s t u ,  s i ln ie  z b u d o w a n y m ,  o  t w a r z y  p o 
s p o l i t e j ,  a le  o c z a c h  p r z e n ik l iw y c h .  —  W s p ó ł o s k a r 
ż e n i  s ą  lu d ź m i  z  n a j l e p s z e g o  t o w a r z y s t w a .  Z n a j 
d u je  s ię  p o m ię d z y  n im i  r z e k o m y  d z i e n n ik a r z  W a -  
c h te r ,  k t ó r y  p u ś c i ł  w  o b ie g  p o d r o b io n e  a k c y e  n a  
k w o t ę  p r z e s z ł o  7 m i l i o n ó w  f r a n k ó w .  W i lm a r t  t w i e r 
d z i ,  ż c  p o d r a b ia ł  a k c y e  d la  p o d t r z y m a n ia  c h w ie 
j ą c e g o  s ię  t o w a r z y s t w a  k o l e j o w e g o ,  a le  ś l e d z t w o  
w y k a z a ł o ,  ż e  b r a ł  o n  z  k a s y  t o w a r z y s t w a  p e łn e -  
m i g a r ś c ia m i  p i e n ią d z e  d la  s ie b ie .  W  j e d n y m  t y l 
k o  m ie s ią c u  m a ju  1 9 0 2  r .  w y b r a ł  z  k a s y  3 2 6 .0 0 0  
f r a n k ó w .

Ze stowarzyszeń s zgromadzeń.
*  Baczność ! Handlowcy i handlowczynie ! W  s p r a 

w i e  z a m y k a n ia  s k l e p ó w  o  g o d z in i e  7 w i e c z ó r  i  
b iu r  o  g o d z in i e  6 w i e c z ó r  o d b ę d ą  s ię  w  lo k a lu  
C e n t r a ln e g o  Z w ią z k u  h a n d lo w c ó w  i  u r z ę d n ik ó w  
p r y w a t n y c h  p r z y  u l. S e b a s t y a n a  z g r o m a d z e n ia  
s e k c y j :

W e  w t o r e k  1 6  b m . o  g o d z .  8 V -2 w i e c z ó r  z g r o 
m a d z e n ie  b ł a w a t n ik ó w .

W e  ś r o d ę  1 7  b m . o  g o d z .  8 x/‘2 w i e c z ó r  z g r o m a -  
m a d z e n ie  k o b ie t .

W e  c z w a r t e k  1 8  b m . o  g o d z .  81h  w i e c z ó r  z g r o 
m a d z e n ie  p a p ie r n ik ó w ,  g a l a n t e r y jn ik ó w  i  s k ó r n i-  
k ó w .

W  p ią t e k  1 9  b m . z g r o m a d z e n ie  d r o g u is t ó w ,  u - 
r z ę d n ik ó w  p r y w a t n y c h  i  s p e d y t o r ó w .

Z e  w z g l ę d u  n a  w a ż n o ś ć  s p r a w y  u p r a s z a  s ię  
i w s z y s t k i c h  h a n d lo w c ó w  i  h a n d lo w c z y n i e  o  l i c z n e  
[ p r z y b y c i e .
[ Miejscowa grupa Centr. Związku handlowców 

i urzędników pry w.
* Posiedzenie sekcyi kobiet o d b ę d z i e  s ię  w e  ś r o d ę

a . 1 7  b . m . o  g o d z .  7 w i e c z o r e m  w  lo k a lu  D o m u  
R o b o t n ic z e g o ,  u l. D u n a je w s k ie g o  5 ,  I I I .  p .  S p r a w y  
b a r d z o  w a ż n e ,  o b e c n o ś ć  w s z y s t k i c h  t o w a r z y s z e k  
k o n ie c z n a .

B E inD E JPaononnC ID nO C lE O E lC lO LID D O li
§  R Z Ą D O W O  U P R A W N IO N A  □

g  FABRYKA WÓD MINERALNYCH SZTU- g  
OCZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH □
□  . □
p  pod firm ą □

| K. Rżąca i Chmurski |
□ w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 g 
o  y
□  w y ra b ia  p o d  k o n tro lą  k o m is y i p r z e m y s ło w e j T o w a rz . U
□  L ek . k rak . p o le co n e  p rzez  to ż  T o w a rz . W O i > Y  U
□  M I N E R A L N E ,  o d p o w ia d a ją ce  sk ła d em  ch em iczn ym  U
□  w o d o m : B iliń sk ie j, G iesh iib le rsk ie j, S e lte rsk ie j V ic h y , U  
D  M a ry en b a d zk ie j, H om b rg , K is s in g en , tu d zież  spa- L- 
O cyalne le c zn ic ze , ja k :  l ito w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że- U
0  la z is tą , k w aśn ą , o ra z  wody mineralne normalne z  p rze -  L*
□  p isu  P ro f. J a ro rsk ie go . —  S p rzed aż  c zęś c io w a  w  ap te- U  
D  k ach  i  d rogu eryach . —  C en n ik i n a  żą d a n ie  fran ko . L j

■ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ »

L. 80209/1914
III. a.

OBWIESZCZENIE.
Wskutek reskryptu c. k. Namiestnictwa we 

Lwowie z dnia 9 czerwca 1914, L. IX. a. 7/65, 
podaje się do publicznej wiadomości, że w  pią
tek dnia 19 czerwca 1914 odbędzie się w  Kra
kowie, pod kierownictwem c. k. Starosty, pana 
Adolfa Heilkron Strańskiego komisya stacyjna
1 polityczna reambulacyjna, z powodu projekto
wanej budowy linii „ul. Wiślna-Rynek- ul. Sław- 
kowska“  normalno-torowej kolei elektrycznej 
w  Krakowie.

Rzeczona Komisya zbierze się w  powyższym 
dniu o godzinie 9 rano w  sali posiedzeń Ma
gistratu.

Operat projektu, stosownie do • postanowień 
§  względnie 18 rozporządzenia ministeryal- 
nego z dnia 25 stycznia 1879, Dz. p. p. Nr. 19, 
w yłożony będzie od dnia dzisiejszego przez 8 dni 
do przejrzenia dla ogółu w  biurze Budownictwa 
miejskiego, Oddział B. (gmach Magistratu, ulica 
Poselska III. piętro), gdzie go można przeglądać 
w  godzinach urzędowych, od godziny 8 rano 
do godziny 2 popołudniu.

Interesenci mogą wnosić zarzuty, lub uwagi 
co do projektu w  ciągu 8 powyżej oznaczonych 
dni na ręce Magistratu, lub przy rozprawie ko
misyjnej.

BILETY
O K R Ę T O W E

do AMERYKI 
i KANADY

KTO SIĘ CHCE UCHR0N8S 
OD ZAWODÓW I STRAT, 
NIECH ŻĄDA POUCZEŃ. 

ZOFIA
B IE S IA D E C K Jt

OŚWIĘCIM.

M agistrat stał. król. miasta Krakowa.

Kraków, dnia 11 czerwca 1914 r.
LEO.

W reszcie cel upragniony 
osiągnięty.

P o  w ie lu ie tn ićb  b a 
dan iach  i  d o św ia d 
czen ia ch  m ożem y , o- 
p a rc i n a  z a d z iw ia 
jących rezu lta tach , 
s tw ie rd z ić , ż e  ty lk o  

i p rz y  u życ iu  Kremu 
I „Splendor" osią- 
Ig n ą ć  m ożn a  b ia łą , 

d e lika tn ą , aksam i
tną, p ięk n ą , św ieżą , 
p o d z iw ie n ia  god n ą  
c e r ę ;  zn ik a ją  p ie g i,  
p la m y , za c ze rw ie -  

—  n ien ia , b ru zd y  ftd .
Krem „Splendor" je d y n ie  d a je  p ra w d z iw ą  p ię 

k n o ść ; se tk i o sób  o  tw a rza ch  zeszp econ ych , zm ie -  
s ię  ta k  dalec
tnośc ią  sw e j —  .. . . . ., b y ś c ie  u ży w a ły  je d y n ie  Kr en . -------  ,

k tó ry  ch em iczn ie  zbadan y, ok a za ł s ię  zu p e łn ie  n ie 
s z k o d liw y m  d o  p ie lę g n o w a n ia  tw a rzy  i  r ą k  i  je s t  
o g ó ln ie  p o leca n y .

1 p u d e łk o  kremu „Splendor", w ys ta rcza ją ce  
n a  s z e re g  m ie s ię c y , K o r . 4 '— , 1 p u d e łk o  pudru 
„Splendor" K  1 5 0 , mydło „Splendor" K  l -20.

S k ła d  g łó w n y  Lloyd Apotheke, Triest.
W K ra k o w ie  d o  n a b yc ia  w zn an ych  a p tekach  

i sk ła d a ch  p e r fu m e ry i.
B liżs zy ch  o b jaśn ień  n a  żą d a n ie  k a rtą  k o re sp on 

d en cy jn ą  u d z ie li d y s k re tn ie  C. Capobiartco, via 
Ponterosso Nr. 3, Triest. W y s y łk i u sku teczn ia  
Się szyb k o  za  n a d es ła n iem  g o tó w k i lu b  za  p o b ran iem .

O g ło s ze n ie .
Zwyczajne Walne Zgromadzenie członków 

Towarzystwa zaliczkowego w  Załoz'cach, stow. 
z a r e j .  z ogr. poręką, odbędzie się dnia 21-go 
czerwca 1914 o godz. 11 przed południem w biu
rze Towarzystwa w Załoźcach z następującym

porządkiem dziennym:
1. S p ra w o zd a n ie  D y r e k c y i z  czyn n ośc i i  ra c h u n k ó w  za  

ro k  1913.
2. S p ra w o zd a n ie  K o m is y i r e w iz y jn e j i  w n io s e k  te jż e  n a

u d z ie le n ie  D y re k c y i a b so lu to ryu m ,
3. W n io s e k  co  d o  rach u n ku  stra t i  z y s k ó w .
4. W y b ó r  3-eh c z ło n k ó w  do K o m is y i r e w iz y jn e j n a  p rz e 

c ią g  1 roku .
5. Z m ia n a  statu tu , a  w  s zczegó ln o śc i §  1 statutu.
6. W n io s e k  co  d o  w y p ła c e n ia  w y p o w ie d z ia n y c h  i  ju ż  p ła  

tn y ch  u d z ia łów .
7. U s ta n o w ie n ie  p ła c  D y rek c y i.
8. E w en tu a in ie  w n io s k i cz ło n k ów .

W  ra z ie  b ra k u  k o m p le tu  w y m a g a n e g o  w  §  22 sta tu tu , 
o d b ę d z ie  s ię  p o w tó rn e  z w y c z a jn e  W a ln e  z g ro m a d ze n ie  
te g o  sa m ego  d n ia  o  g o d z in ie  6 p o  p o łu dn iu  z  ty m  sa m ym  
p o rzą d k ie m  d z ien n ym , k tó re  b ez  w zg lęd u  na  i lo ś ć  z e b ra 
n y c h  c z ło n k ó w  p ra w o m o c n ie  o b ra d o w a ć  i u ch w a la ć  b ęd z ie .

Z a u w a ża  s ię , że  b ila n s  w y ło ż o n y  je s t  w  b iu rze  T o w a 
r zy s tw a  d la  P . T . c z ło n k ó w  d o  p rze jrzen ia .

Z a ło źce , dn ia  7 c z e rw ca  1914.

OyrekGya Towarzystwa zaliczkowego w Załoźcach
Isaak Kupferberg. Schmerl Friedmann.
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A f l ł o d y  r u t y n o w a n y  s o l i -  
1*1  c y t a t o r  a d w o k a ck i, z  9- 
le tn ią  p ra k ty k ą , p is zą c y  b ie 
g le  na  m a szyn ie , p o szu k u je  
p o sa d y . Z g ło s ze n ia  p rz y jm u je  
sp e d y to r  F is c h  K o ło m y ja .

Ko b i e t a  in t e l .  p o szu k u je  
p o s a d y  n a  w y ja z d  do  t o 

w a rzy s tw a , m o ż e  u d z ie la ć  
le k c y i  g r y  n a  fo r tep ia n ie . 
W y m a g a n ia  b a rd zo  sk rom n e. 
Z g ło s ze n ia  p r z y jm u je  b iu ro  
o g ło s z e ń  F e lik s a  S ta tte ra , p i. 
W W . Ś w ię ty c h  11.

A f l o g ę  p o l e c i ć  s ta rszą  osob ę  
* ” ■ d o  to w a rzy s ta w  dz iecka  
lu b  p a n ie n k i w y je żd ża ją c e j 
p o  k ą p ie l. W y m a g a n y  - ty lk o  
z w ro t  k o s z tó w  p o d ró ż y  i  u- 
trzym a n ie . Hrabina Wielopol
ska, Złoczów.

Uc z e ń  w  V . k la s ie  rea ln e j 
p o szu k u je  p o sa d y  p r a k 

t y k a n t a  w  b iu rze , b a n k u  lub  
t. p . —  Ł a s k a w e  zg ło szen ia  
p r z y jm u je  B iu ro  o g ło s z eń  p. 
F e lik s a  S ta ttera , p la c  W . W . 
Ś w ię ty c h  11.

St r ó ż o s t w a  p o szu k u je  b e z 
d z ie tn e  m a łżeń stw o . Ł a 

s k a w e  z g ło s z e n ia : W a śn ie w - 
sk i S ta n is ła w , św . Jana  28.

o ie jeb sf
»  gfuchof?,wyciEKz 
uszu, szum w uszach 
i przyłępionystuffłl
nawet w wypadKąeh za 
, dawnlonla.

Up nabycia pa. KorA.iafla 
. edynig w  aptece

PRZEDIZ-RUCKERAwELWaWIE
UL SKARBKOWSKA L.7.

Posady inkasenta
lu b  ja k ie g o  in n e g o  za ję c ia  
w  za k ła d z ie  lu b  p rz e d s ię b io r 
s tw ie  poszu k u ję . M o g ę  z ło ż y ć  
k a u cy ę  n a  za b ezp iec ze n ie . —  
H . B . p o s te  res ta n te  za  o k a 
za n ie m  k w itu  in s e ra to w eg o .

Wózek dziecięcy
(w ię k sz y )

w  b a rd z o  d o b ry m  s ta n ie , do  
sp rzed a n ia . W ia d o m o ś ć  p r z y  
u lic y  D a jw ó r  L . 6 w  sk lep ie .

Młoda panna
p o szu k u je  ja k ie jk o lw ie k  p o 
sa d y , d o  b iu ra , d ó  to w a r z y 
s tw a , za rząd u  dom u , lu b  ka- 
s y e r id . W y m a g a n ia  sk rom n e. 
Ł a s k a w e  z g ło s z en ia  p r z y jm u 
j e  D z ia ł in s e ra to w y  „N a p r z o 
d u * , p la c  W W . Ś w ię ty c h  11.

w śródmieściu przy ru
chliwej ulicy z 3 — 4 po
koi na !. piętrze wraz 
z przyległościami, poszu
kuje się.

Zgłoszenia przyjmuje 
Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, plac 
W W . Świętych 11.

Z końcem b. r. pojawi się

D l i i i  o d m M R .  r a z  z i l n t p i m
Księga ta zawierać będzie przeszło

150.000 adresów
firm handlowych, przemysłowych, lekarzy, adwo
katów, notaryuszów etc., ułożoriych wedle gałęzi 
przemysłu, a w  ich obrębie wedle miejscowości.

Będzie to najtańsza i najwierniejsza księga 
adresowa.

Wydawnictwo to uzyskało aprobatę c. k. Mi
nisterstwa handlu jakoteż Izb handlowo-przemy- 
słowych Monarchii.

Cena subskrypcyjna K 16*—
Po ukazaniu się . . . „ 20*—

Nakładca Aleksander Dorn, Wiedeń.
Z a m ó w i e n i a  na egzemplarze, dodatkowe 

adresy i ogłoszenia przyjmuje wyłączne zastępstwo 
dla Galicyi zachodniej.

Biuro ogłoszeń Feliksa Statterą
Kraków, plac W W. Świętych 11 :: Telefon Nr. 1354.

Do P.P. Robotników polskich!
Pragnąc uprzytomnić licznym rzeszom robotniczym poznanie 

Dziejów ojczystych, —  odniosłem się do Nich w ostatnich 3 latach 
za pośrednictwem ogłoszeń w gazetach —  ofiarując darmo moje 
noworoczniki: z „Historyą polską“ , z „Życiorysami zasłużonych 
mężów w Polsce“ i „Stuletnią walkę o niepodległość Polski

Liczne zgłoszenia się robotników do mnie o te „Noworoczniki" —  
są dowodem, jak żywo interesuje się sfera robotnicza polska tem, 
co historyi narodu polskiego dotyczy, co dotyczy życia walczącej 
naszej Ojczyzny!

W  tym roku ofiaruję rodzinom robotniczym darmo i opłatnie  
czwartą z rzędu książeczkę p. t. „ 0  miłości Ojczyzny".

Sądzę więc, że ojcowie rodzin robotniczych, jak w latach po
przednich —  tak i teraz zechcą skorzystać z okazyi otrzymania 
darmo i opłatnie powyższej książeczki i w tym celu raczą mi podać 
dokładne swe adresy.

Adresować należy: MR Wł. Bełdowski
Fabrykant „Pobudki" w Krakowie.

OGŁOSZENIE.
Z ap rasza  s ię  c z ło n k ó w  T o w a r zy s tw a  za lic zk o w e g o  i o- 

szczęd n ośc i w  B u k a czo w ca ch  na

XIV. Zwyczajne

Walne Zgromadzenie
k tó re  o d b ę d z ie  s ię  25 c ze rw ca  1914 r. o  g o d z in ie  10-tej 
p rzed  p o łu d n iem  w e  w ła s n y m  lok a lu , z  n a s tęp u ją cym

porządkiem dziennym:
1. P r z y ję c ie  za m k n ięc ia  ra c h u n k o w e g o  za  r o k  1913 

i  u d z ie len ie  a b so lu to ryu m .
2. U c h w a le n ie  r o zw ią za n ia  s to w a rzy s z en ia  i w y b ó r  

l ik w id a to ró w .
D y r e k c y a .

M A S Ł O
deserowe i kuchenne najlepszej jakości poleca fabryczny skład 
serów  i  eksport m asła Braci Rolniekich, Kraków, Wielopole 7/N

Jakób Fre ier
Zegarmistrz i jubiler 
K r a k ó w ,  K a r m e l i c k a  I. 4 0 .
W arsztat genew ski przyjm uje 
w szelkie reperaeye z 2-letnią 

p isem ną gw arancyą.

Gr a m o f o n y ,
PATHEFONY

i  płyty w wielkim wyborze 
poleca

L. H U TTR ER
Kraków, ul. Grodzka L. 5 9 , 1. p.
w ykonuje wszelkie reparacye 
 szybko i tanio.______

Broń i  rowery na raty,
ezęści składowe naj
taniej . — Ilustrowane 

(- cenniki darmo.

F. Ousek, fabrykaljronl,' row e
rów  i maszyn do szycia, Opocno 
a.d. S taatsbahn tir 2143 Czechy. :

ram
na sezon wiosenny i letni 1914 roku.
Kupon długości 3 ’10 m tr. wy- f i  kupon K 7 
starczający na kompletne ubra
nie męskie (marynarkę, kami
zelkę i spodnie) kosztuje tylko

1 kupon. K 10 
1 kupon K 15 
1 kupon K 17 
1 kupon K 20

Kupon wystarczający na  czarne ubranie salonowe 
K 20'— . W s ze lk ie  sukna na  zarzutki, ubrania tury- ’ 
styczne, kam gnm y jedwabno 1 Ł p. wysyła po ce
nach fabrycznych znany z rzetelności skład sukna

SisgeMmhof w Bernie (Morawy)
P r ó b k i  d a r m o  I o p ła t n ie .

Korzyści, jakie zyskuje każdy sprowadzający m aterye
z miejsca fabrycznego wprost z firmy Śłegel-lmhof 
są znaczne. Stałe niskie ceny. Wielki wybór. Ścisłe naj
dokładniejsze wykonanie naw et najmniejszych za

mówień s  najnowszych materyi.

L. 76605/1941 
B. a.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w  przedsiębiorstwo wykonanie 

sprzętów szkolnych dla szkoły przemysłowej 
żeńskiej, Magistrat rozpisuje licytacyę ofertową.

Warunki ogólne, jakoteż rysunki szczegółowe 
i modele przeglądać można w Budownictwie 
miejskiem Oddział A . IV. piętro, drzwi Nr. 6 
między godziną 11 a 2 z południa, gdzie rów
nież otrzymać można formularze ofertowe.

Oferty ostemplowane stemplem na 1 K. i za
opatrzone kwitem, z złożonego w Kasie miej
skiej wadyum w  wysokości 21/a°/o sumy ofer
towej, wnosić należy w  temże biurze do dnia 
25 czerwca 1914 do 12 godziny w południe, po
czem nastąpi otwarcie ofert w sali posiedzeń 
Magistratu.

M agistrat stoł. król. miasta Krakowa.
Kraków, dnia 9 czerwca 1914.

LEO.

PIWOTARNOWSKIE
^ O N A B Y C IA ^ IE W S Z Y S T K ia i  

L E P S Z Y C H  H A N D L A C H

ZDPCHMII

L. 74699/914 
B. a.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo robót:
1) stolarskich,
2) ślusarskich i okucia stolarszczyzny,
3) pokostniczych,
4) szklarskich,
5) malarskich,
6) zduńskich,
7) ogrodzenia siatkowego parceli, 

wykonać się mających przy budowie domu dla 
służby sanitarnej na gruntach po zakładzie kon- 
tumacyjnym w  Krakowie, Magistrat rozpisuje 
licytacyę ofertową, przyczem zastrzega sobie 
jednak rozdział robót według swego uznania.

Plany, warunki ogólne i szczegółowe przeglą
dać można w  Budownictwie miejskiem, Oddz. 4- 
IV. p., drzwi Nr. 6, od godziny 11 do 2 z po
łudnia, gdzie również otrzymać można formu
larze ofertowe.

Oferty należycie ostemplowane i zaopatrzone 
kwitem na złożone w Kasie miejskiej wadyum 
w wysokości 21li°!o sumy  ̂oferowanej, wnosić 
należy w temże biurze do dnia 23 czerwca br., 
do godziny 12-tej w południe, poczem nastąpi 
otwarcie ofert w sali posiedzeń Magistratu.

Oferty póz'niej wniesione lub nie ułożone we
dług wzoru, nie będą uwzględnione.

M agistrat stoł. król. miasta Krakowa.
Kraków, dnia 10 czerwca 1914.
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